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Podaje się do publicznej wiadomości, te od dnia 28 września 
do dnia 7-go października otwarła będzie subskrypcja na 6°|0 
pożyczkę wewnętrzny, wypuszczona na podstawie rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 września 1933 r. 
(Dz. U. R. P. N. 67 poz. 503) oraz rozporządzenia Ministra Skarbu 
z dn. 7 września 1933 r. (£z.U.R.P.N.67poz.507)wnominalne; 

wysokości 120.000.0U0 złotych w zlocie.
1) 6°i0 pożyczka wewnętrzna wypuszczona będzie w obligacjach imiennych po 50, 

100, 500 i 1.000 złotych.
2) Odsetki 6°|0 pożyczki wewnętrzne; płatne będą za zwrotem kuponów 2 styczni a 

i 1 lipca każde <o roku, Pierwszy kupon płatny będzie I lipca 1934 r.
3) W ypłata kapitału oraz odsetek od 6°j0 pożyczki wew nętrznej zabezpieczona jest 

w złotych w złocie.
4) Obligacje 6°|0 pożyczki wewnętrznej przyjmowane będą według ich wartości 

imiennej na spłatę należności z tytułu podatku ©d spadku i darowizn,
5) Obligacje 6°|0 pożyczki wewnętrzne) oraz przychody V tyeh ©bligaeyj zwolnione 

są od wszelkich podatków i dinii państwowych i IftUlOrsąd owych,
6) Obligacje i kupony 6 i  pożyczki wewnętrznej ni# ulega}ą zadni'mu zajęciu, n:e 

wyłączając zajęcia z tytułu należności publicznoprawnych.
7) Obligacje ó , pożyczki wewnętrznej mają wszystki
8) 6°|0 pożyczka wewnętrzna podlega jednorazowemu 

o ile nie zostaną wykorzystane uprawnienia, upoważniająca 
jej wykupu.

9) 6% pożyczka wewnętrzna zabezpieczana jest całym majątkiem Państwa*
Cena emisyjna obligacji 6°|0 pożyczki wewnętrznej wynosi 36 za WO I płatna Jest w 6-citf 

ratach mieś ęcznyui. 
Przy przedterminowych wpłatech całości lub części nalołlioftl mllSkrybenci otrzymują boni­

fikatę w wysokości *|2 % miesięcznie.
Subskrypcją przyjmują: Bank Polski, usnk Gospodarstwa Rr8|ow«ea,FacitOW» Kas* Oszczędności, 

btakl iikleżące do Związku Banków oraz wszystkie oddziały wymienionym w y lf l  instytutyJ, wszystkie 
komunalne ̂  kasy oszczędności i wszystkie kasy urzędów skarbowych*

Obligacje wydawane eędą subskrybentom poczynając od ÓOłi 1 #09* l l M  f*

Warszawa, dnia 7 wrześnią 1933 r. f c r f .

ją wszystkie prawi papierów mipilernych, 
razowemu wyku j. twi po latach dziesięciu, 
n enia, upoważniające do wcześniejszego
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PoszuK iw am a trw ają
N OW Y jP P K  (P A T ). ——W

kolach oficjalnych panuje poważ 
ne zaniepokojenie losem zaginio­
nych balonów: polskiego i ame­
rykańskiego, biorących udział w 
zawodach o puhar Gordona Ben- 
neta. Ambasada polska i departa 
nient stanu łącznie w ystąp iły  do 
rządu kanadyjskiego, któfy za­
rządził poszukiwania, w imieniu 
Polski i USA z podziękowaniem 
i prośbą o dalsze ich .•kontynuo­
wanie. jedyną naazieją je s t , że 
lotpiicy wylądowali na odludnym 
Labradorze lub północnej Kana­
dzie. Żywności zaginieni posia­
dali na cztery dni. W  powietrzu 
mogli się oni utrzymywać, najwy 
żej do środy włącznie. Lotnicy 
am erykańscy posiadali broń pa! 
ną —  polscy nie..

Pogłoski o zamierzonym jako­
by przelocie Atlantyku są oczy­
wiście najztipelnie zmyślone.

„Nowy św ia t" zamieszcza wy­
wiad z pułk. Karpińskim, który 
nie traci nadziei'ódńftl'eżl'crrią za- 
ginionvcii lotników. Polonia arńe 
rykańska z naprężeniem śleuzi 
przebieg .poszukiw ań, - w

( łstatnic oogloak' M ..dnalezie- 
niu pewnych śladów w Pensyl­
wanii oraz. Ontario nie znajdują 
potwierdzenia.

N OW Y 10RK  (P A T ). —  Wed

6 lat w  ążienia 
za  defraudacją

W c z o ra j zapadł w yrok na 
defraudantów  w P ań stw o w ej 
W ytw órni W ódek .

Sad  uznał winę obydw óch o- 
sk arżo n y ch  za udowodniona i 
sk aza ł M ieczysław a Kłopotow ­
sk iego  i Łukasza Rzeźbickifcgo 
każdego  na 6 la t w ięzienia, feasą 
d za jac  od nich 17.3.000 zł. po­
w ództw a. - ' ‘ ś

Z n ajd u jąca się na sa li. żona 
K łopotow skiego zem dlała. W y ­
nieśli ją  p o licjanci. ' „ 

O brona zapow iedziała apihY. 
c ję .  j :',;'Y Y ‘Odkopane 

w „Mndizejowie" 
drugie zwłoki

SO SN O W IEC (P A T ). _  Ak 
cja  ratunkowa na kopalni Mu- 
drzciów trwa,

W  nocy z piątku ną sobotę 
natrafiono na zwłoki drugiego za 
sypanego górnika Franciszka 
Szyndlera. Leżał on na filarze 
przygnieciony olbrzymiemi n a ś a  
mi węgia. Zwłoki jego  wydobyto 
na powierzchnię 

Prace ratunkowe wskutek ob­
suwania się 
duże t r u d n ie

węgla natrafiają na

Tragiszny koniec 
„królowej piękności*
PjpRTO  A LfcG RŁ, (P A T ). —  

D onoszą z Buenos Ą ires, że  na 
progu jednego domu p olic ja  
zn alaz ła  m Joaa kgbieię; k tó ra  
zdaw ała się spać: O kazało  się, 
że kobieta znajdow ała s ię 'p o d  
silnem  działaniem ; n ark otyk u .-'"

W  kom isariacie  p olicy jnym  
stw ierdzono, że je s t  to panna 
C elia B asav ilb asó , piękna 
„m iss" A rgentyny  z 193u r , . 'k tó ­
rą ludność m iasta Rio de J a n e i ­
ro  przy jm ow ała  z wiel-kierrri >- 
w aejam i podczas narady, pię­
kności. .

P od  działaniem , jak ieg oś n a r k j,  
tyku, piękna ,.m iss“ potłukła 
lam py i szy b y  w szafie  kotnisa 
r ja tu . a k siążk i pow yrzucała 
oknem  na ulicę. W re sz cie  „M iss 
Argentynę** odstaw iono do z a ­
kładu psychopatów  do obse# wa 
6*.

ług doniesień z Quebecu (K ana­
da) balon o barw ach zielono - 
czerwono - niebieskich widziany 
był tam w czasie przelotu i roz­
poznany jako balon polski, biorą 
cy udział w zawodach o puhar 
Gordona Bermeta.

LONDYN (P A T ). —  W dług 
doniesień z Ottawy jeden z 
dwuch, zaginonych balonów od­
naleziony został z załogą awoch 
ludzi wpobliżu rzeki Pierre, na 
północ od Quebecu. Dalsze po­
szukiwania trw ają.

Zdąła do Warszawy 19 zawodnikdw
D ziś, zgodnie z program em

5-g o  K ra jo w eg o  Lotn iczego  
Konkursu T u ry sty czn eg o , nastą  
pi zakończenie lotu  naokoło 
P o lsk i, n a jtru d n ie jsze j części 
zaw odów .

O statn i etap zo sta ł tak  obli­
czon y , że n a jw cześn ie j sam olo-

Wspólny front całego społeczeństwa
Pożyczką Narodowąza

W ezwanie do społeczeństwa 
dbiło się głosnem echem. W czo 

raj .donosiliśmy o szeregu orgam 
zacjach, które zgłosiły swój u- 
dział w Pożyczce Narodowej. Do 
chodzą jeszcze organizacje ku­
pieckie. W  ten sposób wszystkie 
gałęzie, reprezentujące życie gos 
podarcze, ustosunkowały się czyn 
nie do Pożyczki Narodowej.

W  W arszaw ie i szeregu mia­
stach prowincjonalnych powstały 
obyw atelskie komitety PbżyczKi 
Narodowej, a niezależnie od nich 
■komitety propagandy pożyczki 
poszczególnych organizacyj za­
wodowych, społecznych i gospo­
darczych.

Podobnie, jak  urzędnicy Mini­
sterstw a Opieki Społecznej, pov» 
zięli urzędnicy szeregu instytucyj 
komunalnych uchwały o grem jal 
hem udziale w podpisaniu poży­
czki, Niektóre z tych organizacyj 
wystosow ały juz odezwy do swo

ich członków z wezwaniem do 
podpisywania pożyczki.

Związek Rezerwistów na wczoraj- 
szetn naazwyczajnem posiedzeniu po­
wziął następującą jednomyślną rezo­
lucję:

„Związek Rezerwistów, pragnąc ze 
swej strony przyczynić się do utrwa­
lenia niepodległości gospodarczej Pań 
stwa Polskiego, weźmie jako organi­
zacja, czynny udział w subr(trybowa­
niu Pożyczai Narodowej".

Dla przeprowadzenia praktycznego 
te j uchwały powołano do życia rpeoja! 
ny komitet.

Na sp erja lt m z gromadzeniu działa 
czy piacc wników wiązk W zawodo­
wych, reprezentujących 57 organiza­
cyj „awodowych, pow ołano do życia 
Komitet Propagandy Pożyczki, który 
będzie działał na całym terenie placó­
wek pracowniczych.

Na tem samem zgromadzeniu przy­
jęto  tekst odezwy do sfer pracujących.

Federacja Zrzeszeń Przedstawicieli 
Handlowych wydała również odez­
wę, w której wzywa swych członków 
do wzięcia udziału w subskrypcji, 
głosząc, ze:

Obuwiązkiem każdego obywatela 
jest na apel Państw a odpowiedzieć peł

ną poświęcenia gotowością m ateijainą 
i energicznem współdziałaniem przy 
zapewnieniu Pożyczce całkowitego po­
wodzenia.

D elegaci banków złożyli wo­
bec ministra Skarbu i kom isarza 
pożyczki oświadczenie, że zrzek: 
ją  się prowizji przy przeprowa­
dzeniu subskrypcji. W  ten spo­
sób skarb państwa zaoszczędzi 
sobie kosztów, związanych z wy 
łożeniem pożyczki do subskryp­
cji w bankach.

Władze Banku Gospodarstwa Krajo 
wego postanowiły nabyć pożyczkę *ia 
rodową na sumę ż.sOu.OOO złotych. 
Bank Polski postanowił kupić obliga­
cję pożyczki za 5 miljonów zł.

W  piątek, dn. 15 b. m., o godz. 20-ej 
odbędzie się w lokaiu Związku Pol­
skich Hul Żelaznych, Mazowiecka 5, 
wieczór dyskusyjny Stowarzę szenia 
Polskich Dziennikarzy i Publicystów 
Gospodarczych, na którym p. minister 
S.A an Starzyński, komisarz Pożyczki 
Narodowej, wygłosi reierat p. t. „Po 
życzka Narodowa jako element naszej 
pohtyki finansowej”.

p r z e z  r e w o lu c jo n is tó w  k u b a ń s k ic h
HAWANA (F A T ). —  hytuacja

na Kuoie pogarsza się ciągle i nie 
zadowolenie mas ujawnia się co 
raz barA/itj.

Junt; rz jd ząca  i przedstawicie 
lę frąkcyj politycznych prowadzą 
W pałacu -narodowym ciągłe na- 

bez żadnych konkretnych
jżultatow 

Amerykańscy strzelcy morscy

wylądowali podobno w Santiago 
i Cien Fuegos, jednakże jakoby 
jedynie celem zakupienia zapa­
sów żywności. Silne koidony żoł 
nierzy o taczają jeden z hoteli, w 
którym schroniło się około 300 
oficerów armji i marynarki, opo­
w iad ający ch 'się  za dawnym rzą­
dem i odm aw iających powrotu 
do służby. Na hotel wycelowane 
są karabiny maszynowe.

ameryKari-ikie 
przez robotni-

Dwie rafinerie 
zostały ograbione 
ków.

W sferach japońskich zarządzenia 
amerykańskie przeciw Kubie wywołały 
zadowolenie. Jopoćczycy wskazują, że 
powtarza się tch historja z Ałańdżurją. 
Tńk samo Ameryka musi strzec swych 
praw na Kubie. .A

Ameryce nie podobało .się swego 
czasu wystąpienie japonji, a teraz bę 
dzie zmuszona czynić to samo. '

Podejrzany zgon króla Iraku
Angija obawia się o swoje wpływy

LONDYN (P A T ). —  Pogłoski, 
dotyczące nagłej śmierci króla 
Faisaia, według których śmierć 
jeg o  nie nastąpiła jakooy  w spo­
sób naturalny, wzmogły się w 
związku z wiadom ością, że dziw 
nym zbiegiem okoliczności wczo 
raj nad ranem, w rrzy godziny po

nim, zmarł również niespodziewa 
nie zarządzający hotelem, w któ 
rym zamieszkiwał w Bernie król 
Faisal

Ciało króla F aisaia  przewiezio 
ne zostanie do Brindisi, skąd krą 
żownik angielski zabierze zwłoki 
do Bagdadu.

Cala prasa angielska poświę­
ca dziś naczelne artykuły F a isa - 
lowi, którego śmierć wywołała 
bardzo silne wrażenie. Ze wszy­
stkich artykułów przebija, oba­
wa o dalsze losy wpływów bry­
tyjskich w Iraku i wogóle 3 sy ­
tuację wewnętrzną w Iraku.

Stracenie szpiega na sz
Monter z W ejherow a, 30-letni 

Józef Benedykt Manutsch oddaw 
ną m yślał o lekkim chlebie. Szu­
kał, aź wreszcie znalazt pracę, 
pracę , hańbiącą. Został zdrajcą 
kraju.

Nawiązawszy kontakt z obcym 
wywiadem, M aiintsdl dostarczał 
'-na+erjał szpiegowski-. Schwytano- 
'go na gojącym  uczynku, w chwi- 
i'\,gdy wsiada! d o^ oęijjgu , odcho­
dzącego do Cd-oiska.

M aterjał ooc-ążający, znaieziu 
•ny • przy oskarżonym ,s;im mowii 

sięb iS . M antiisćh  s ta n f i  W * 3 -  
iliiaźi!vin w

nienia, wobec czego wyrok na 
Manutschu dziś o świcie został 
wykonany.

W spólnik jego , niejaki Feliks 
Słomiński będzie odpowiadał w 
.rybie postęoow ania zwykłego.

t y  p rzy b y ć miugą o godz. 4,30. 
Q tej godzinie nastąpi otw arcie 
kontroli dla przylotu. O godz.
6-ej nastąpi zamknięcie lo tn is- 
ka. Z w y cięzca  konkursu orzele 
ci pierw szy n<to m etą.

W  tej chwili n a  trasie  lotu 
znajduje się 19 zawodników. 
Na czele znajduje sie azielna 
tró jk a : P ronaszk o, Szarek  i 
D rzew iecki.

Por. pllet ril«czrsłav rronassko  
liczy lat 31. Jest on zdooyw cą 1-ei 
nagrody w  locie Ptd. xacb . Polski w  
r. J93L 2 .e] nagrody w „I ubebko 
Podlaskich Zawodów uatnlczycb*. 2-e] 
uagrouy w  III PoaL-Lub. Zawodach 
Lotniczych 1 2-e) nagrody w  Locie 
Pfd. Zach. Polski w  roku 1933. Obec­
nie leci na maszynie RWD 5 (znaki 
SP — AGJ).

P. Adam Szurek liczy lat 25. Lat- 
od r. 1929. W  roku 1932 brał udział w 
II Mityngu Lotulczym w W aiszaw ie 
oraz Locie P łii.-W sch. Polski.

L»ci on na samolocie RW D  8 (zna­
ki SP —  A SB ).

Inż. Drzew iecki. Uczący lat 3o, lata 
lący  od roku 1924 Jest osobistością 
powszechnie zuaną dzięki swym su- 
uiclotom Jako konstruktor typu JD  i 
RW D  (zespół ze s. p. W igurą i Rogal 
skim ) oraz dzięki swym rekordom 
szybkości i w ysokości na samolotach 
turystycznych!. L eci na RW D  5.

W c z o ra j po południu lo tn icy  
dokonali ..uróby iofu na o rjen ta  
c ję  z lotniska p oznańskiego. 
D ziś rankiem  w y sta rtu ją  i lecąc 
przez B y d g o sz cz . K ościerzv n e, 
G dynię, K ościerzyn ę . Inow roc­
ław , L id zbark , P ło ck  —  na 
przestrzen i 782  kim . —  przybe 
dą do W arszaw y .

O bliczenie w yników  nastąpi 
w ieczorem  i rozdanie nagród.

NAGRODY
Nagi ód Jest trzy kateg orie : za o- 

gólne wyniki, z~ próby poszczegól­
ne, oraz za Lot Okrężny. 1 nagroda 
za ogólne wyuiki wynosi 4000 zł- 
uruga 3900, III — 2000 zl. IV —  1500. 
\  -  HklO zł.

Lfuuuun auc też zostały nagrody 
jndyw idu Ukie Komitetów W ojewód/- 
,k|ch L O P P  j  inne,

Dwajj lo tn ic j,  T y ra ła  i W ło ­
darczy k , zn a jd u ją  sie w odleg­
ło śc i 1.8 k jm . od g ra n icy  w K oj 
danowie. T y ra ła  m a zraniona rc 
kę. W y d an ie lotników , w chwili 
ki.edy; to  p iszem y; zap ew ne inż 
nastąpiło.

Polscy parlamentarzyści 
w Jugosławji

W czoidj < ano wyjechała do Jugosła­
wji delegacja polskich parlamentarzy­
stów w liczbie 33 osób. W vcieczka la 
udaje się z rewizytą, parlamentarzyści 
jugosłowiańscy b. wili bowiem niedaw 
.10 w Polsce. W skład delegacji wcho­
dzą m. in. marszałek Sejmu Świtalski, 
prezes B . u . Stawek, wicemarszałek 
Makowski i inni.

Zjazd katolików 
w Wiedniu

. Wczoraj przybył do Wiednia, na 
zjazd katolicki oraz na uroczystości 
związane z obchodem 250 odsieczy 
Wiednia, ks. prymasa Hlond. Na uww 
ęu. witali Dostojnego Goś. iu przedsta­
wiciele. kłeru z ks. kardynałem łnnitze- 
rem n ą czele, przedstawiciele pesełstwa 
pMskego ora- kolonji polskie). Ks. i-ry 
mas zamleiszkał w klasztorze OO. Sb 
lezjanów.

■.dcm
. dzbany winnym nabrał

raj przed 
Gćlyni. Został 
zarzucanej mu zbrodni 
zato na kare śmierci 
tvieszenie.

Skazaniec od w ołał, sit* z proś­
bą o ułaskawienie, lecz Pan Pre- 

pozostaw ił j j bez uwzględ

Na p.rzysUiffl „Vistula“ w W ar­
szawie udało się zatrzymać nieja 
iot go Pawła Edelburga, podejrzą 
nego o liamlel narkotykami, przy 
którym isiotnie znaleziono w wa­
lizce kilkanaście butelek eteru.

EdelbiirgłziTzmil, iż zaopatruje 
sie w eler u właściciela składu z

i skazany 
przez po­

cili w halach Mirowskich, 
Moszka Dzwonkowskiego i Abra 
ma Penera, Górzy, jak ustalono 
w śledztwie, nabcwafi w więk­
szych ilościach eter w składzie 
apt-ecznnu M oi\ ?7 v Freiltberga. 
Ten ostatni nie iMzyznal się do

winy. Zbyt słabe przeciwko nie- .ż e  od dłuższego czasu .kup 1 e-
niu były poszlaki.

Dopiero aresztow any wkrótce 
potem na przystani „Vistula“ Mo,- 
szek Gordon, karany za handel e- 
terem sześciom iesięcznym  wiezie 
niem, przysporzył śledztwu wy­
starcza jącą  ilość obciążającego 
m aterjału przeciwko Freitbergo- 
wi. Gordon w chwili aresztow a­
nia wrzucił walizkę do W isły. W e 
zwana z motorówką policja ,waliz 
kę ,wyłowiła. Zaw ierała onal eter 
w butelkach.

Moszefe Górdon

ter u Freitberga po cenie 3  zl. za 
litr, następnie przerabiał go na 
wódkę i sprzedawał wieśniakom. 
Gordona aresztow ano. W spólni­
ków zwolniono za kaucją.

W  wyniku przeprowadzonego 
śledztwa, urząd prokuratorski po 
stawił w stan oskarżenia wyżej 
wymienionych- staw iając im za­
rzut uprawiania nielegalnego han 
dlu eterem.

Sprawa ,ta wzbudziła wielkie U  
intcresowąuifl,
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Trzeba wyciai ten wrzód!
Jest nim Boussac

1 znów musimy pisać o Zakła- za wielką 
dach Żyrardowskich.

Zanadto ta ponura I krwawa 
historja przeniknęła w nerwy 
społeczeństwa, za wiele było 
krzywdy robotniczej i łez, za wie 
ie ludzi tuła się bez dachu nad 
.-dową, zawdzięczając ten los o- 
sidwionej Dyrekcji Zakładów.

Miarka się przebrała.

w Żyrardowie
krzywdę wyrządzo­

ną przez p. Boussaca przemysło­
wi polskiemu i polskiemu robot­
nikowi, spadnie na niego zasłużo 
na kara i że stanie tern, czem byl 
przed w ojną —  zerem .

Bardzo naiwnym jest ten, kto- 
by sądził, że przy małych zmia- 
lach na wyższych stanowiskach 

w Zakładach Żyrardowskich

Nie pomoże wybielanie Zakła­
dów, chwilowa poprawa, dąże­
nia do sanacji.

Tu trzeba ingerencji Rządu.
1 to nie komisarz, nie jednostka, 
która nie zdoła zmienić, spo­
strzec, przeinaczyć —  otumanio 
ną dobraną zgraję obcych kapi­
talistów.

Rana M arcela Boussac (Prezc  
sa Rady Zarządu Zakł. Żyrar 
dowskich) nie przestraszy polski 
komisarz rządowy, jak nie prze­
straszył Flicka (Katowicka Sp. 
A k c.). Sąd Polski nad jego naj­
bliższym współpracownikiem, o- 
skarżonym o sabotaż.

Pan Boussac dostaw ca wojen­
ny, ciemny typ paskaiza, żerują­
cego na poległych żołnierzach i 
najbiedniejszej ludności w czasie 
wojny, przekupywał zdawało się, 
najuczciwszych oficerów inten- 
dentury armji francuskiej. Pocóż 
my mamy mówić, niech mówią o 
nim wycinki prasowe pism pa­
ryskich z lat 1918, 1926 i 27  
(„Parlem entańe", ,,L ‘Humani 

te“, „Tribune de Paris“ i w. in .) !
Zwykła kradzież, oszystwo, 

krzywoprzysięstwo w pewnej 
brudnej aferze z akcjami ,,Cana 
dian Pacific Railw ay" —  oto 
.,kwiatki", które nie my ukazuje­
my, a prasa francuska 1

Nam w zupełności w ystarcza  
fakt, iż Boussac doprowadził Ży­
rardów do upadku.

Nazywają go aferzystą i zło­
dziejem we własnym kraju; chce 
być on takim i u nas i, niestety, 
udaje mu się to w zupełności.

W ystarczy przypomnieć zawa 
lenie rynku naszego tandetą fran 
cuską z fabryk Boussaca w tym 
czasie, gdy Zakłady Źyrardow- 
«kie zamykały dział po dziale.

Odzież jakiekolwiek granice w 
postępowaniu tych panów ? gdzie 
sąd? gdzie prawo na nich?

Czy Boussac różni się czemkol 
wiek od Flicka czy innego szkód 
nika niemieckiego? Jedynie oby­
watelstwem, z czego na pewno 
ta prawdziwa Francja, „la douce 
F ran ce", nie jest ani dumna ani 
zadowolona.

Mamy dość kłopotu z kapita- 
łamf wrogiem!, buszującymi na 
naszym rynku przemysłowym. Aż 
nadto! Niechajże kapitał „sprzy­
mierzony" nie nasyła nam tego 
rodzaiu renrezentantów!

Niemieckiego kapitału mamy 
dosyć, na belgijskim ciaża już po 
vnżne ?rzeehv. francuski, zaw­
dzięczając p. Boussacow ł, uspa- 
sabia nas do siebie również wro-

wszystko się załagodzi ł pójdzie 
lormalnym trybem.

Jeśli storm ował się na zdro­
wym organiźmie wrzód, to nale­
ży go w yciąć z korzeniami w 
przeciwnym razie gangrena obej 
mie całe ciało.

W ycięcie tego wrzodu leży w 
mocy i kom petencji czynników 
miarodajnych.

Bo.
Jed n em  sie tvfko pocieszamy:

CHORZY aa katar żołądka, fca 
tar kiszek, wątrobę, 

kam;«nie żółciowe, hemoroidy, krwo­
toki, ogólne wycieńczenie, reumatyzm, 
ischjas, serce, nerwy, nęrki, pęcherz, 
płuca, uszy, oczy, egzemę, różę, mi­
grenę, bóle I zawruiy głowy, noleści 
krzyża, neurastenję, a także choroby 
kobiece i wszelkie inne — niech się 
zwrócą do Kudzinskiego, bóle i cier­
pienia natychmiast ustąpią

L E C Z E N I E  
BEZ LEKARSTW*)
Hipolit Rudziński przyjmuje 10 —  2 
i 4  —  7. W arszawa, Nowy Św iat Nr. 
60  m. 2, front I p.

*1 l'u Rudziński wyjaśnia, że żad­
nych lekarstw nie daje, leczy nato­
miast wiedzą wyższą, duchową — tą 
silą, która nam i wszystkiemu stw o­
rzeniu daj« t y c n  św uj* oą tyai «w e- 
cis.

należy niezwłocznie zasto­
sować tabletki Togel, które 
uśmierzają te bóle. Spró­
bujcie l przekonajcie się 

aamlł We własnym Interesie jednakże żądaj­
cie oryginalnych tabletek Togal. Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Rag. 1364.

Niebezpieczny „dowcipniś”
narażał czcigodnych

P. M ichał Kupczą z W ołom ina 
je s t niebezpiecznym nad wyraz 
oryginałem. Posiadając w kiesze­
ni dwa sprzeczne ze sobą za­
św iadczenia lekarskie, jedno gło 
szące, i e  ma kropkę na mózgu, 
drugie zaś, że je s t kompletnie 
zdrów, żongluje niemi przy pła­
taniu różnych figlów.

Przew ażnie treścią kawałów 
jeg o  są tematy bardzo ponure.

Rozebrał się raz na moście 
Kierbedzia, przerzucił ubranie 
przez poręcz, pozostaw iając w 
kieszeni dokumenty. A widząc po 
licjanta, sprzątającego ubranie i 
w patrującego się z mostu w rze­
kę, cieszył się i skakał.

Na drugi dzień nazwisko jego 
było wydrukowane we w szyst­
kich gazetach, jako  „sam obój­
c y " , który skoczył z mostu w 
nurty W isły.

Innym razem przywiózł do do­
mu trumnę, chcąc zrobić żonie 
„niespodziankę".

Kiedyś jeszcze, udawał trupa.
^N ajśw ietniejszym " jednak ka 

wałem jeg o , było wprowadzenie 
w dwuznaczną sytuację starego 
księdza z pod Tłuszcza. Ksiądz 
jech ał szosą do W arszaw y i po 
drodze spotkał Kupczę, który mu 
opowiedział, że w W arszaw ie 
dzieją się straszne rzeczy:

—  W  biały dzień napadają na 
ulicach na przechodniów!

W  ten sposób skłonił księdza, 
by przenocował u niego w W oło­
minie. Ułożywszy do snu księ­
dza, przebrał się w jego sutannę 
i poszedł na dancing wołomiń­
ski.

Wetfofy Kącik

MAŁŻEŃSTWO

JEDYNE
GW ARANTOW ANE

ludzi na przykrości
Nie koniec na tem. Nie wiedzą 

ca o niczetn żona Kupczy wróciw  
szy do mieszkania zastała w łóż­
ku chrapiącego nieznajomego 
mężczyznę i w szczęła awanturę. 
Ksiądz nie mógł wybrnąć z nie­
zwykłej sytuacji. Na to tylko czy 
hal Kupczą. Zażądał od księdza 
500  złotych, wzamian za nie- 
oskarżenie księdza o rzekome nie 
w łaściw e zachowanie się z jego  
żoną.

Z przykładu tego widać, te  
Kupczą w cale nie jest głuptas* 
kiem, lecz osobnikiem  o nało­
gach kryminalnych. Jedną z jego  
ofiar je s t dr. Frydman w W oło­
minie, którego przez czas dłuższy 
zam ęczał żądaniami różnych za­
świadczeń, za które nie płacił gro  
sza. Kiedyś skaleczył, sobie palec 
i przyszedł do lekarza po nowe 
świadectwo. Ten, m ając już dość 
Kupczy, przepędził go.

W tedy wesołek pobiegł do po­
licji z oskarżeniem, że lekarz od­
mówił mu udzielenia pomocy. 
Nieprzyjemność doktora skończy 
la się w sądzie grodzkim wyro­
kiem, skazującym  go na dwa ty­
godnie aresztu.

Lekarz zaapelow ał, w skazując, 
że Kupczą je s t niebezpiecznym 
szantażystą, tylko pseudo -  umy­
słowo chorym i najwyższy czas, 
żeby zajęły się nim w łaściw e wła 
dze. Obronę Bogu ducha winne­
go lekarza wnosi adwokat Ryn- 
kiewicz.

Lekarza Sąd Okręgowy unie­
winnił całkow icie, kładąc raz 
wreszcie kres nieprzyjemnym do 
wcipom.

Człowiek, zdolen do najw ięk­
szych zbrodni, przyzwyczajony 
do widoku krwi i mąk —  w nie­
których momentach sw ego ży­
cia, wznosi się na wyżyny, które 
określa się jetinęm wymownem 
słowem : szlachetność.

W ięzienie w C zęstochow ie jes t 
ostatnio świadkiem takiego pory 
wu przestępcy.

Stefan Bebłot, dopóki żył na 
wolności, nie zważał na to, że je  
go przyjaciółka czerpała środki 
utrzymania z nierządu.

Trudno, trzeba żyć, więc dziew 
czyna M arja W ojczyk poszła na 
łatwy zarobek, marząc, że kie­
dyś zostanie wyzwolona z niewo 
li czarnej książki.

Może to uczyni Stefan, może 
w ygrana na loterji a może jakiś 
niespodziewany cud?...

Tym czasem  Stefan wpadł do 
więzienia, loterja zawodziła, li­
czyła w ięc tylko na cud, który, o 
dziwo począł w rzeczyw istości 
kiełkować za kratami.

Bebłot dopiero w celi więzien­

nej nie mógł ścierpieć psiego ży 
cia narzeczonej, sprzedającej się 
przy lada sposobności za marne 
grosze, potrzebne do w egetacji 
życiow ej. Rozpoczął też działa­
nia na w łasną rękę.

Nawiązał korespondencję ze 
szwagrem, w którym znalazł 
prawdziwego w ybaw iciela. 0 -  
biecał on w ystarać się w fabry­
ce, gdzie pracuje o posadę dla 
dziewczyny, lecz nie W ojczy - 
kówny, ale Bebłotow ej.

Beblotow i nie trzeba było pow  
tarzać. Uszczęśliwiony złożył 
prośbę o pozwolenie na ożenek.

Sądzić wypada, że niezadługo 
w skrom nej kaplicy więzienia 
częstchow skiego zabrzmi uroczy 
ście ,,Veni C retaor", którego 
dźwięki czarną książkę kontrol­
nej zamienią na białe niezapisa- 
ne stronice przyszłego uczciwego 
życia.

Byleby więzienie dokonało 
również tej przemiany w duszy 
więźnia!

Pow iadają ludzie, ie  w obec­
nych czasach niema szczęśli­
wych, idealnych małżeństw. 
Kłamstwo l W  tej chwili tego do 
dowiodę.

On był piękny, miody, a  ona 
posiadała takie same zaiety. Gdy 
ją  ujrzał, powiedział:

—  Kocham cię. Czy chcesz  
zostać moją żoną.

Ona rumieniąc Się, odrzekła:
—  Tak. Ale mąż mój musi być 

kupcem.
—  Dobrze jedyna. Zobaczysz 

jąk dziś jeszcze będę dobijał tar­
gu z twoim ojcem

Po kilku dniach było już po 
ślubie. I teraz dopiero z»vzęły się 
dla nich dni pełne szczęścia, dni 
błogie.

Nigdy między nimi nie było 
chociażby najmniejszej sprzecz­
ki. Zaw sze jedno ustępowało 
drugiemu.

G ay on nieraz trochę wzburzo 
ny powiedział do niei:

—  Kochanie, te Ciągłe twoje 
rachuję! od  kraw cow ej, już mi ko­
ścią w gardle stoją.-.

u n a  wówczas zarzucała mu 
rączki na szyję ł mówiła:

—  Koteczku» dla ciebie mogę 
chodzie nago.

Ort Się na to zgadzał, całował 
ią i było wszystko w porządku. 
Nieraz znów, gdy On w racał za­
wiany do domu, a ona delikatnie 
zaczęła robić rriu wymówki, on 
aby natychmiast sprawę załago­
dzić mówił;

—  Uspokój się żoneczko jedy 
na; widziSs ja  cię kocham nad 
życie, a jak cię nie widzę to się 
nudzę i muszę gdzieś w paść, że­
by się rozerwać,

I już był spokój.
—  Aniołku drogi powiedz m 

co wolisz —  pytał się jej on — 
perły, czy Jedwabie?

—  Oczywiście, że perły, mę- 
źulku. Pewnie mi Ich sznur kupi­
łeś?

—■ E , nie... narazle wygrałem  
tylko zakład, bo twoja mama 
twierdziła, ie  wolisz jedwabie; 
założyliśmy się o dwadzieścia 
Złotych.

Ona miast gniewać się na nie­
go, jakby to uczyniła inna na jej 
miejscu, wycisnęła na jego u- 
stach płomienny pocałunek.

Mówiła też do niego często, że 
chciałaby mieszkać na biegunie 
północnym, a gdy zapytał:

—  D laczego?
—  B o tam noc jedna trwa pól 

roku —  odpowiadała.
On był nią zachwycony.
Kto ich razem widział nie 

chciał poprostu wierzyć, żc to 
mąż i żona, bo chodzili zawsze 
pod rękę, przytuleni czule do sie­
bie. Brano ich raczej za parę ko­
chanków.

Minęło tymczasem długich lat 
pięć.

Może ktoś pomyśli, że teraz 
zaczęły się między nimi jakieś 
sw aty lub roztjżwiękl? Ależ nic 
podobnego! Przećlwrtle. kochali

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

9.50 Odczytanie programu. 10.0C 
Transm isja Nabożeństwa polowegc 
z placu Łukiskiego w Wilnie. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Odczytanie pro­
gramu na dzień bieżący. 12.10 Komu 
nikat metereologiczny. 12.15 Poranek 
muzyczny. 14.00 Odczyt. 14.15 Komu­
nikat. 14.20 Płyty. 14.45 Odczyt. 15.05 
Płyty. 16.00 Program dla dzieci i mło 
dzieży. 16.30 Recital śp.ewaczy. 17.00 
Odczyt. 17.15 Transm isja ze Stadjo- 
nu Legji, Międzypanstw. spotkania 
piłkarskiego Polska —  Jugosławia. 
17.45 Trasm isja z Krćkowa. Audycja 
ludowa p. t. „Buczynowe w esele". 
18.25 Wiadomości z pola bitwy poć 
W.edniem z dnia 10 września 1683 
roku 18.40 Słuchowisko ze Lwowa p. 
t. „W esele w Jaw orow ie'. 19.20 
„Rozm aitości". 19.40 „Skrzynka pocz 
towa techniczna”. 20.00 Koncert w 
wyk. Orkiestry P . R 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 „Na wesołej lwow­
skiej fali". 22.00 Komunikaty. 22.05 
Muzyka taneczna z „O azy". 22.25 
Wiadomości sportowe. 22.40 Komuni­
katy. 22.45 O. c. muzyki tanecznej.

POZDROW IENIE CZŁONKÓW 
PO LSK IEJ 

EKSPED VCJ1 POLARNEJ 
Natychmiast po opuszczeniu pokla 

du statku szwedzkiego „Utkliappan", 
który przywiózł ich do Cidyni, człon 
kowie Polskiej Ekspedycji Polarnej 
nd wyspie Niedźwiedziej nadesłali z 
Gdyni da „Polskiego 
gram treści następującej:

„Polska Ekspedycja Polarna składa 
najserdeczniejsze podziękowanie Dy­
rekcji „Polskiego R adja" za serdecz­
ną pomoc i zorganizowanie stałych 
audycyj dla W yspy Niedźwiedziej o- 
raz również serdeczne podziękowanie 
dla wszystkich radjosbclinczy, którzy 
z tak em żywem zainteresowaniem 
słuchali audycyj, przeznaczonych dia 
W yspy Niedźwiedziej —  Centkiewicz, 
Łysakowski, Siedlecki”.

II

Czytajcie
Wesołe Wiadomości"

Caue 10 groszy.

(m iesi.) < się teras może więcej ni i  przed­

tem, mknąc dalej na fali szczę­
ścia, m iłości i zgody.

A tymczasem lata płynęły. Nie 
zwykle m ałżeństwo, jak  na obec 
ne czasy obchodziło srebrne we 
selisko.

W  noc poślubną, ćw ierć wie­
ku temu ona drżała i lękała się, 
teraz on czuł się w obec niej onie­
śmielony, a mimo to żadna 
chmurka nie przysłoniła jasnego  
horyzontu ich życia.

I znów ona do niego tak, jak 
dawniej mówiła czule:

—  Jedyny mężulku ty to tak, 
ja k  mój Filu ś: nie pijesz, nie 
grasz w karty, nie trwonisz ma­
jątku... kocham was jednakowo.

A on gdy wychodził z domu 
mawiał do niej jak  ongiś:

—  Nie mogę określić dokład­
nie, o której godzinie wrócę,

—  D obize, ale pamiętaj mój 
drogi, żeby nie później —  odpo­
wiadała.

—  A więc są jeszcze takie 
szczęśliw e małżeństwa na św ię­
c ie?  —  zadziwi się niejeden i , 
niejedna.

Stop. Historja się kończy i ma 
jedno ,,aie‘ .

—  Co takiego? —  zapytacie. 
Jakie „ a le "?

Odpow iadam :
—  H istorja ta jest, od a do 

'zet, zm yślona!
Zastępca.
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2 9 ) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKi

Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie p.ękna dziew­
czyna. Biata, delikatna ręka zwisa ku ziemi. Jasne pukle pu­
szystych włosów jak  złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi falują w szybkim, nierównym oddechu. Od długich rzęs 
padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

T o 18-tetnia Lusia Jusiewiczówna; córka ziemianina - kre­
sowiaka, właściciela Opatowie.

Do je j bezwładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

Wkradł się podstępnie do je j dziewiczej sypialni. Nie mo­
gąc Uzyskać je j wzajemności uciekł się do potwornej zbrodni. 
Uśpił ją i... zniewolił. Tym  bezecnyin zbrodniarzem był Kazi­
mierz hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
n rą cz o n y  z Heleną hraDianką Mohucką, choć ta sercem nale­
gała do młodego doktora, syna młynarza, Jerzego Komockiego.

Ale hr. Kotwicz by) obojętny na wszystko, co nie tyczy­
ło Lusi.

Kiedy się ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornej 
zbrodni padła ofiarą! -

Poprzysięgła zemstę, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo­
stać w domu. Wiedziała, że hańba je j nie da się ukryć, wola­
ła więc uciec. Tak też uczyniła.

Hrabia po dokonaniu ohydnej zbrodni wybrał się z wi­
t y *  do narzeczonej, wezwany tam listem przez hrabinę Amelię 
Sebyłłow ą, opiekunkę hrabianki Heleny. W  liście donosiła ona 
hrabiemu, że młody doktór Komocki coś za bardzo asystuje 
hrabiance Helenie... A wtedy plany małżeńskie mogą przepaść, 
a wraz z niemi możność połączenia wielkich fortun.

Po przeczytaniu listu hr. Kotw icz pojechał do Mohucka 
I odrazu oświadczył się hr. Sebyłłow ej o .rękę je j pupilki— hra­
bianki Heleny. Hrabina Sebyłłową postanowiła przygotować 
do te j myśli Helenkę, która już się domyślała, o co chodzi.

Powiedziała więc Helenie, że nr. Kotwicz oświadczył się
• jej rękę i radziła stosow ać się do jej wskazówek.

M ówiła: ....
—  Nie wiesz jeszcze, dziecko, jaką pułapką jest 

małżeństwo i jak wiele znączy, aby przynajmniej jako 
tako dopłynąć do portu życiowego bez katastrofy... je ­
stem przekonana, że ci się to również uda, o ile postą­
pisz za moją radą...

—  A czy wolno wiedzieć, . od ja k  dawna hrabia 
Kotwicz żywi te zam iaty?: ’ '

—  W ogóle innych nigdy nie miał. Czeka na ciebie. 
Mógł już tysiąc razy wspaniale się ożenić w kraju i za­
granicą. Jest rozrywany. Nawet miljarderki amerykań­
skie i księżniczki francuskie ubiegały, się o niego.

—  1 już się oświadczył?, .
—  Dopiero w czoraj, ale zwierzał im się ze swych 

lam iarów  już od lat...
— A wuj co mówi?

—  T o  samo, co ja. Możesz go się zapytać.
—  Czy już zdążyłaś się z nim rozmówić, cio- 

teczko?
—  Tak. W czoraj jeszcze weszłam do niego na 

strych, gdy patrzał przez teleskop na gwiazdy. Nie 
wiem, copraw da, czy słyszał, co do niego mówię, ale 
coś tam mruczał pod nosem. 1 choć ani na chwilę nie 
odrywał oczu od teleskopu, ale przypuszczam, że przy­
znał mi rację. Zresztą, mówię ci przecież: zapytaj go 
sam a...

Tak rozm awiając, doszły właśnie do pagórka, na 
którym lubiła siadyw ać Helenka. Zdaleka było widać 
młyn. Helenka spoglądała nań rozpaczliwie. Podniosła 
załzawione oczy na hrabinę i szepnęła:

—  Cioteńko, wiem, że mnie szczerze kochasz. 
Błagam  cię w ięc o łaskę...

—  Ależ, spełnię, co tylko zechcesz. Za żadne skar­
by nie chciałabym cię przymuszać do czegokolwiek.

—  Proszę o czas do namysłu.
—  Proszę bardzo...
—  Dam cioci odpowiedź...
—  Kiedy?
Helenka westchnęła głęboko i trupio blada szep­

nęła:
—  Za dwa miesiące. Na Nowy Rok.
Mówiła tak dlatego, bo wiedziała, że Jerzy na 

święta Bożego Narodzenia wróci do rodziców. A jeżeli 
będą oboje wtedy w W arszaw ie, złoży wizytę nowo­
roczną. -

—  Dobrze, dziecko. Poczekam  —  odparła h^a-
Wna.

Plan hrabiego Kotwiczą był dobrze' obmyślony. 
W ykonanie go nie sprawiało mu kłopotu. Był takim 
zręcznym światowcein, że nietrudno nni było odegrać 
przed Helenką rolę w zdychającego konkurenta.

U pajał ją  komplementami i zalotami, sprowadzał 
dla niej drogocenne owoce i kwiaty południowe z W ar­
szawy, a nawet z Nicei, w ciąż organizował jakieś za­
bawy, polowania, tańce. Zresztą, nmnagała mu w tern 
doskonale hrabina Sebyłłową. W szystko sprzysięgło 
się przeciw Helence.
• J e*zy był nieobecny. Nie miała więc żadnej ostoi.

W yjechał <k» Warszawy s rozpaczą w sercu, mó­

w iąc sobie, że roił marzenia nicziszczalne i że dziew­
czę, o którem śnił je s t dlań na zawsze stracone. Nawet 
tak przyjaźnie dla niego usposobiony profesor nie był 
po jego  stronie.

Zw łaszcza, że Kazimierz go sobie świetnie urobił, 
g ra jąc z nim wciąż w szachy albo w karty i udając 
w ielkie zainteresow anie gwiazdami. W ysłuchiw ał cier­
pliwie o rozmaitych badaniach profesora, czem w pra­
wiał go w widki zachwyt, bo go nikt nigdy nie chciał 
słuchać.

T o  też,, ilekroć Helenka zw racała się do profesora, 
m yśląc, że przynajm niej on w swej poczciw ości da je j 
dobrą radę, słyszała od niego tylko słow a pochwały dla 
Kazimierza i żywej zachęty do tego małżeństwa.

Dodał naw et:
—  W idzisz, ja zostałem starym kawalerem i co 

mam z tego? Nie mam do kogo nawet ust otworzyć. 
Jeden Kazik, który chce ze mną rozmawiać na tematy, 
które mnie interesują. Zresztą, będziesz z pewnością 
szczęśliw a, aniołku.

—  A co wuj myśli o Kazimierzu?
—  ...że byłby osłem , gdyby nie zakochał się w to­

bie i łotrem, gdyby cię nie ubóstwiał.
  AlU../ i 1-11.
—  C zarujący chłopiec. Może nie bez wad, ale 

Nóż z n . :.ćc grz .
—  Podobno ma przeszłość...
—  ...bardzo burzliw ą? T o  lepiej. T o  znaczy, że się 

wyszumiał i teraz się ustatkuje. Najlepszy rnaterjał na 
męża.

Któregoś dnia w rozmowie z wujem odważyła się 
wymienić nazwisko Korneckiego. Ale hrabina już o 
tein uprzedziła brata.

Pow iedział w ięc:
—  Jerzy ? Bardzo go lubię. Porządny uczciwy czło­

wiek. Ma wielką przy.-;,.,;., . , ,zod soną. Pracow ity i in­
teligentny, ale tak zakochany w swej nauce, że poza 
nią św iata nie widzi. Zostanie starym Kawalerem, jak 
ja. T o  nie człowiek, stworzony do miłości i rodziny — 
dodał, oblew ając Helenkę jakby kubłem zimnej wody.

Mówił to w szystko, zresztą, w dobrej wierze.
Tym czasem  w Mohucku wrzało. G oście w cale nie 

opuszczali gościnnych murów. A jak  wyjeżdżali jedni, 
przyjeżdżali drudzy. Helenka odbywała wszakże co ­
dziennie swe ranne spacery do młyna.

Tam  dopiero oddychała tern powietrzem, które je j 
najbardziej odpowiadało.

Zaglądała niekiedy do Rom ockich, gdzie przyjm o­
wano ją  z uniżonym szacunkiem. Chór z Romockiego 
był teraz bogacz, ale pamiętał te czasy, gdy jeszcze był 
zwykłym młynarzem. T o  też Helenka dla nich była 
wciąż jeszcze jaśnie hrabianką.

Z apytała nieśm iało:
—  Czy m ają państwo jakie wiadomości od Jurka?
—  T ak , pisał...
—  P racu je?
—  Podobno bardzo dużo. Nie rozumiem, dopraw­

dy, dlaczego ten chłopiec się tak zamęcza. Już dosyć 
chyba się uczył...

—  D ajże, stary, list jaśnie hrabiance, niech sama 
przeczyta —  w trąciła rnłynarzowa.

Od owego czasu Helenka stale przychodziła do 
młyna na czytanie listów.

Za każdym razem w racała zgnębiona i zmiażdżo­
na. T yle listów i ani słówka o niej...

M łynarzowa była tego zdania, co je j mąż. M ówiła:
—  Nie zrozumiem nigdy, dlaczego Jurek tak się 

tam zapracowuje. Przecież gdyby chciał, mógłby nawet 
u nas tu siedzieć, ja k  u Pana Boga za piecem z założo- 
nemi rękami. C hw alić Boga dochodu starczy. Ale mąż 
mój już jednak się starzeje i potrzebnaby mu była po­
moc. Z dziada pradziada są młynarzami, a gdy stary 
zemrze, czy ma to w szystko razem z nim zginąć? Szko­
da przecież...

M ijały tygodnie bezbarwnie i jednostajnie. Szy­
kowano się do wyjazdu do W arszaw y.

Kazimierz z miłą uprzejm ością robił sw oje. O bie­
cyw ał życie, jak  w raju. W olność zupełna, własna służ­
ba, w łasne sam ochody, w łasny apartam ent —  słowem 
Helenka nie będzie odczuwała w najm niejszym  stopniu 
węzłów mełżeństwa.

O jednej rzeczy tylko Kazimierz nie mówił Helen­
ce... O miłości... I była mu zato niewymownie wdzięcz­
na. W  tym ce lu właśnie tak postępował. Znał tajemnicę 
serca Helenki i nic chciał je j jątrzyć.

Stopniowo Helenka zrozumiała, że nie ma już żad­
nego wyjścia. W szyscy  tak dalece sic zżyli z tą myślą, 
że wyjdzie za Kazimierza! A tymczasem od Jerzego ani 
słowa. Gdyby choć raz, choć jednym listem dodał jej 
otuchy, zachęcił do walki, do oporu, do wytrwania... 
ale nie...

Jerzy bowiem czynił w szystko możliwe, aby za­
głuszyć swój hól i zapomnieć o Helence. Siedział po 
uszy w studjach. W  skromnym pokoiku poprzecznej 
oficyny na Hożej —  pracował dniami i nocami. Ale —  
daremnie. Zapomnieć nie mógł.

Co chwila wzrok jego padał na fotografję Helenki.

Byta na niej, jak  żywa, je j błękitne oczęta jakby  oś­
mielały go i skłaniały do wyznania, które dusił w sobie 
dumny i ambitny. A przecież o niczem innem nie ma­
rzył, jak  paść je j do nóg.

Szczęście fruwało między nimi, muskało ich ku­
sząco lotnemi skrzydłami, a żadne z nich nie miało 
odwagi pochwycić tego ptaka złotopiórego.

Z opiekunów Helenki nikt nie naglił. Dali je j te 
dwa m iesiące czasu, więc milczeli.

W  grudniu mial się odbyć wielki zjazd gości w 
Kotwicach. Mieli się zjechać również mieszkańcy Mo­
hucka. Stam tąd już wprost miano w ybrać się do W ar­
szawy.

Nie bez żalu opuszczała Helenka okolice, w któ­
rych, jak  je j coś szeptało, zostaw iała sw oje szczęście.
Coś je j jęknęło w sercu, gdy odjeżdża ąc m ijała stary 
młyn, z którym była tak uczuciowo związana.

Z bólem w sercu iecłrała ku nieznanej przyszłości.
Przeczuw ała, że będzie mroczna i ponura.
Nazajutrz odbyło się w Kotwicach olbrzymie po­

lowanie na je j cześć.
W ieść o niem dotarła przez Felka do O patowie. 

Nie wywarło to wszakże żadnego wrażenia na przy­
gnębionej i złam anej Lusi. Kilkakrotnie M aryśka wsu­
wała je j do ręki listy od hrabiego. Lusia czytała je, ale 
nie odpowiadała na nie. Płomienne wyznania miłosne, 
kuszące obietnice, pieszczotliw e czułości —-  nic nic 
było w stanie rozproszyć je j smutku, w ypogodzić je j 
oblicza, ukoić bólu.

Od pewnego czasu opanow ał ją  niepokojący lęk. 
Coś straszliw ego... najgorszego... . *' •

Tym czasem  Piotr, dawniej tak nalegający i przy­
śpieszający, przestał już nawet mówić o ślubie. M oż- 
naby pom yśleć, że się czegoś domyślał, albo nawet, że 
ktoś podły w ygadał się... Nawet już od tygodnia nie 
pokazywał się, co mu się dawniej nigdy nie zdarzyło.

Aż nagle Lusia usłyszała na dole znajome kroki. 
W yjrzała przez okno i u jrzała Piotra... Czemuż tak po­
bladła, a wnet potem zalaia się tak krwawym rumień­
cem ?...

Przybycie Piotr wywołało ruch w całym domu. 
M aryśka w ybiegła mu na spotkanie, k łaniając się uni­
żenie temu, którego dopom ogła unieszczęśliw ić.

—  Tyle czasu już nie widzieliśmy pana dziedzi­
ca —  rzekła na powitanie.

—  Byłem zajęty...
—  Panie dziedzicu! —  wołała tymczasem M aryś­

ka Jusiewic/a. . w:'. ; -v
Na jej wołanie wyszedł ze, stodoły, gdzie właśnie 

doglądał robót. Ujrzał, że Moreń przybyw a raczej we­
soły, zupełnie jakby w reszcie odpędził od siebie wszy­
stkie złe myśli.

Zaraz z Jusiewiczem wysunął się ze stodoły P a­
weł, parobek, niecieszący się dobrą opinją, wyrzucony 
przez Moreniów, a  przygarnięty przez Jusiew icza a 
łaski.

Jusiew icz tym czasem  zapraszał Piotra:
—  Zjesz z nami obiad, oczyw iście?
—  Chętnie.
—  Chwała Bogu, myślałem już, żeś umarł...
—  Ale... gdzie to Lusia?
Jusiew icz potrząsnął głow ą. Rzekł:
—  Nie wiem, co się z nią dzieje ostatnio. Zupełnł* 

jakby  mi ją kto odmienił. Zachodzę w głowę, coby to 
się stać mogło. Chcę z nią pomówić. Jeżeli ma co 
na sercu, niech się podzieli ze mną sweml troskami. 
Niczego innego nie pragnę, jak ją  pocieszyć. Chcemy 
z nią pomówić razem z moim bratem. Będzie to nie­
długo.

Piotr jakby chciał coś powiedzieć, a  krępował się. 
Jusiewicz pomyślał sobie:

—  Z pewnością chce przyśpieszyć ślub. Rzeczy­
wiście, wart oby już z tem skończyć wreszcie. Może ta  
zwłoka właśnie tak dręczy Lusię. Dziewczyna młoda, 
zdrowa, ckni jej się bez męża...

W łaśnie ukazała się na ganku. Była taka blada, że 
obu panom serce ścisnęło się z ialu . Jednocześnie 
wszedł do ogródka Ryszard Jusiewicz i witał się 
z obecnymi.

B ył także zdumiony bladością Lusi. Zapytał we­
soło:

—  Kobito, co ci to, czy ci oczko podbito?
W esołość Ryszarda wpłynęła dodatnio na Lusię.

Już nieco się ośm ieliła i uspokoiła.
Lusia poszia zakrzątnąć się dookoła obiadu. Piotr 

poszedł za nią, zatrzymał ją  i zapytał:
—  Co się z tobą w łaściw ie dzieje?
—  Dlaczego mnie o to pytasz?
—  Bo widzę cię taką dziwnie zmienioną.
—  Mylisz się. Jestem  zupełnie taka sama, jak  

zawsze.
—  Doprawdy?
—  W iesz przecież, że nie zmieniam mych uczuć,
—  W  takim razie chyba jesteś ch ora?

D alszy <*ąg nastąpi.
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P A M I Ę T N I K  S t U I A C E J
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PAMIĘTNIKA

U m ierając* w  szpitalu dziewczyna zostawia pamiętnik, 
który dostał się do rąk nasze: redakcji. Jego niezwykła treść 
skłoniła redakcję do ogłoszenia go drukiem.

Dziew czyn* ta, mueniem Tola, rozpoczyna swój pamięt­
nik w październiku 1926 roku. jak o  sierota przyjechała z Ko­
cen ie do Wai&zawy i tu dostała * lużbę u państwa Kozłow­
skich. Je j niezwykła uroda zwróciła odrazu uwagę pana domu 
I jego siostrzeńca Karola. Już po tmesiącu pocytu Toli u Ko- 
iłow sh.ch, obaj panowie eoraz goręcej okazują uznanie dla uro­
dy młodej dziewczyny, posunęli się tak daleko, że pewnej no­
cy spotkali się obaj w pokoju służbowym, gdzie Tola spała. 
Pan itarszy wyszedł, pan Kaiol jednak powrócił! Zaczął się 
eneigicznie zalecać do Toli, nie zw ażając na je j obronę. Honor 
Toli uratowało nagłe w ejście pani domu. W youchła awantura 
nieszczęśliwa dziewczyna obaciła m iejsce.

Niedługo też mogła pozostać w dwóch innycn miejscach. 
W jednem nie umiała być dyskretną dla par.i, zdradzającej 
męża, a powolną dla pana. w drugiem je j nieprzecętna uroda 
zrobiła tak oszałam iające wrażenie na panu domu, że również 
musiała porzucić pracę.

Tola otrzymała wkrótce miejsce pokojówki w domu Dan- 
stw a Skomorowskich, magnatów, posiadających wielkie m ająt­
ki i piękny pałacyk w V/arszawie.

Tola zakochała się tu bez pamięci w niezwykle urodzi­
wym paniczu, Jerzym, na którego też uroda Toli zrobiła wielkie 
wrażenie.

Pew nego wieczora Jerzy nie oparł się pokusie...

Jerzy  z a c ią ł mnie całow ać jak  szalony. Myślałam, 
ze chyba umrę w tych jeg o  gorących pocałunkach.

Tulił mnie do siebie i całow ał. Kazał wziąć ręka­
mi za szyję. M usiał mi to powtórzyć parę razy, bo nie 
zrozumiałam, bo  nie śmiałam zrozumieć.

Kiedy już zegar w ybił w bibljo tece godzinę trze­
cią, powiedziałam :

—  Już pójdę, jaśn ie panie...
—  T o la ! —  zawołał, —  żebyś mi więcej nie mó­

wiła „ jaśnie panie" Mów na mnie Jerzy, Jurek, Jur, 
jak  chcesz!

I znów zaczął mnie całow ać! Ale mnie przez usta 
nie chciało przejść, żeby mu pow iedzieć:

—  Jerzy, idź spać, bo się nie wyśpisz. Bo jeśli
dłużej zostanę z tobą, to chyba umrę ze szczęścia!

A Jerzy  się pyta:
—  D laczego chcesz juó o d ejść? Zmęczona jes teś?
—  T o nie ja , ale to... —  i nie mogłam skończyć.

■ —  Ale to ty ? T ak  chciałaś pow iedzieć? Powtórz
za mną: „Ale to ty ". No, śm iało! Powtórz, bo się po­
gniewam i chyba zacałuję cię na śmierć.

—  O j, bo będę chciała takiego gniewu —  szepnę­
łam i at  przelękłam się sw ej śm iałości.

—  T o ś ty tak a?! Pow tarzaj prędko!
—  B o  będziesz zm ęczony!... —  szepnęłam cichut­

ko ł schow.dam głowę w jego ramionach.

Odprowadził mnie do drzwi. W ysunęłam  się i po­
szłam do siebie na górę. Przekradłam się ostrożnie do 
swego pokoiku. Musiałam się trzymać ręką za p ie,si, 
bo mi się zdawało, że mi serce z piersi wyskoczy. 
Szłam jak  pijana. Tw arz mnie paliła, jak  ogień, ręce mi 
drżały, nogi chw iały się co d e inną. W  głowie mi się 
kręciło, jak  od wódki, tylko przyjem niej, tylko słodziej, 
tylko rozkoszniej...

Położyłam  się, ale nie mogłam usnąć. Patrzałam 
w sufit i pytałam sama siebie wkółko:

—  Czy to prawda, czy to tylko mi się śniło?
Dotykałam  ręką swoich ust, jakbym  się bała, że to

nie m oje, bo te przecież Jerzy, moj najukochańszy Je ­
rzy całow ał! Patrzałam  na sw oje ręce, które zdawały 
się nie moje, bo widziały mi się na nich ślady ust mo­
jego najukochańszego Jerzego. Dotykałam swoich 
piersi, żeby sprawdzić, czy to naprawdę ja tuliłam się 
do piersi Jerzego.

Byłam pewna, że przyjdzie dzień i obudzę się z te­
go pięknego snu!

Rano naszykowałam w jadalni do śniadania.

20 grudnia.
Niedawno przyjechał pan. Chodzi zawsze z laską, 

sztywny, jakby  kij połknął.
Jerzy ezekał na mnie w bibljotece. Ledwie we­

szłam, złapał mnie na ręce i zaczął całow ać. Chodził 
tak ze mną po pokoju i całow ał. Nawet mi mówić nic 
nie dał, choć chciałam  mu Dowiedzieć, że może lepiej, 
bym do niego nie przychodziła.

Ale nic nie powiedziałam. Żal mi. A nuż powie, 
dobrze? Jeszcze chociaż dzień, dwa, żeby mnie tak ca­
łował i nosił i mówił:

—  Jesteś  najpiękniejszem , najlepszem stworze­
niem, jakie znam.

I chw alił m oje oczy, m oje usta, m oją twarz.
Chodzę, ja k  urzeczona. Aż Antoniowa to spostrze­

gła i mówi do mnie:
—  Co się z tobą dzieje? W szystko ci z rąk le c i1
Nie wiedziałam, co je j odpowiedzieć

21 grudnia.

Nie zeszłam wczoraj do bibljoteki, bo pan długo 
z panem Jerzym  siedzieli i o czemś rozmawiali. Było 
już koło dwunastej, więc położyłam się. Ale zasnąć ani 
rusz nie mogłam.

Smutno mi było i tęskno za Jerzym. Nie spało mi 
się bez jego pocałunku na dobranoc. Ale tłumaczyłam 
sobie, że nie można za dużo chcieć dobrego.

Tak  miałam chęć zejść na dół, zobaczyć czy pan 
poszedł spać, czy Jerzy siedzi i czeka na mnie, że nie 
wytrzymałam. W łożyłam  szlafroczek (dostałam  go 
w czoraj od panienki, bardzo ładny, czerwony, w wiel­
kie kwiaty) i zeszłam. Poszłam na bosaka, żeby nikt

nie słyszał. Pomyślałam, że jakby mnie kto spotkał, to 
powiem, że słyszałam stukanie na dole, bałam się, że 
złodzieje i chciałam sprawdzić. 

Ńa schodach i na korytarzu nikogo nie było. 
Spojrzałam na dtzwi bibljoteki niedomknięte. 
To znaczy, ze , srzy czeka na mniel 
Wślizgnęłam się 
Zaczął mnie całów ać-gdzie tylko mógł i mówi: 

Myślałem, żf już nie przyjdziesz. Już chcia­
łem iść do ciebie... 

I znów mnie całuje. 
Zobaczył szlafroczek, odsunął się i przyjrzał 

sic ml. 
—  Jak ci cudownie w tem cserwoneml A nie zim­

no ci?
Z o b aczy ł,'że  niewiele mam na sobie, ale gdzież 

ini miało być zimno, k’edy trzymał mnie w ramionach 
i tulił do siebie? Zresztą w całem domu jest ciepło, bo 
są kaloryfery i dozorca z ogrodnikiem ich pilnują, bo 
jaśnie pani strasznie nie lubi chłodu.

Jerzy wziął mnie znów na ręce i zaczął chodzić 
po pokoju. Całował mnie coraz mocniej, coraz żarli­
wiej. Ale teraz i ja już mam śmiaiość całow ać jeg o / T o 
tak przyjemnie całować jego usia. jego twarz, która 
wieczorem troszkę kłuje, bo pan Jerzy goli się rano 
sam

Potem siedzieliśmy na kanapie. Posadził mnie na 
kolana, jak małe dziecko, przytulił do piersi, nogi owi­
nął swoją kurtką, bo mi trochę zziębły.

Trzy mai swoją głowę przy mojej,
—  Tak cię bardzo kocham -r- mówił, —  że ten 

czas, co jesteś ze mną, to nii za mało... Musimy zaw­
sze być razem f

—  Przecież to niemożliwe I
—  Ożenię *ię z tobą! 
Aż się poderwałam.

-  Co też pan m ów i?! Coby na to jaśnie pani po­
wiedziała, a jaśnie pan?

—  A no pewnie najpierw zrobią awanturę, a po­
tem się uspokoją.

Nie, nie, hie! ja  nie chcę, żeby pan miał przy­
krości!

—  Przedewszystkiem przestań mi mówić „pan", 
a po drugie, ja  tak chcę.'i jaż.

—  Nie trzeba tak cheiećIMnie jest tak dobrze, jak 
jest teraz! ' • y- - ■

Chciałam m ów ić'dalej, przekonać go, że taka bie­
dna, głupia dziewczyna jak ja. nie może być żoną ta­
kiego pana, jak Jerzy, m ądrego, bogatego. Nie dał mi 
mówić! Zaczął mnie całow ać mocno w usta tak, że nu­
ciłam przytomność.

A potem... V ;
Dalszy ciąg nastąpi.

IK S.

W  c z t e r y  o c z y
Intym ne ro z m o w y  z CzyfelniK am i

P , Niunia z Kopytid
zwierza nam się: „Nieoceniony 
Redaktorze —  radco, zwracam 
się do Ciebie z całą ufnością, bo 
jes teś  człowiekiem, który, jak  
nikt inny, rozumie młodzież, to 
też nie ukryję przed T o b ą  żadne 
go z moich grzeszków. Stale mi 
mówią w szyscy, że „n.em a dziec 
ka, jak  panna Ireczka" (to mam 
być ja ) .  A jednak jestem  bardzo 
nieszczęśliw a. Przed rokiem, ba­
w iąc u w ujostw a, poznałam pew 
nego pana, imieniem Tolek, 
Przed paroma m iesiącam i oznaj­
mił mi, żje. kocha mnie coraz wię­
cej, pragnie m ojego szczęścia i 
chce mi dać w szystko, coby mo­
gło mnie uszczęśliw ić. Kocham 
go również i byłoby wszystko 
pifknie, gdy nagle powiedział mi, 
że ma żonę i pięcioletnią córecz­
kę. Kochałam  go jednak nadal.

W krótce Tolek miał kupić 
mieszkanie i w yjechać, żeby nikt 
nie wiedział, że  jestem  jego  ko­
chanką. Niestety, stało się ina­
czej. M ój T osieczek okropnie po­
gniew ał sie na m rłe. leszcze mi 
nawymyślał i  poszedł to b ie , j

wiesz, Redaktorze, o co ?  O głup 
stwo. Pc echałam  z jednym pa­
nem do W arszaw y. Prosiłam  o 
to sam a jego  matkę, bo je j sio­
stra ma sklep cukierniczy na Pra­
dze, w ięc chodziło o to, żebym 
za je j  protekcją mogła dostać tam 
pracę. W yjechaliśm y z naszego 
przystanku o g, 4 m. 29 i natych 
m iast z dworca pojechaliśm y do 
cioci tego pana, ale nie zastaliś­
my je j, była tylko kasjerka, więc 
nic nie załatwiliśmy. W obec tego 
Pojechaliśm y do W arszaw y, bo 
chciałam  w stąpić na parę minut 
do m ojej byłej szefowej na M ar­
szałkow ską, a potem fljoszłam do 
»R ex?“ , bo od roku, Ilfecfy pozna 
łam Tołka, byłam zaledwie może 
dwa razy w kinie, a ja tak ko­
cham teatr i kino, że chyba sobie 
nawet w yobrazić nie zdołasz, ko­
chany Redaktorze. W ięc dlacze­
góż nie miałam iś ć , praw da? Czy 
to je s t zdrada? Ten pan prosił 
mnie też, żebym z nim poe-zła na 
kolację do baru „P oa Bukietem ", 
ale tam nie poszłam, bo zato już 
można sie gniewać. Ale zaj posie- 
dw hie dwóęh gędąjn w  teatrze?

Przyjechałam  do domu o godz. 
23  m. 50. I cóż? Mój ,,Kotek" nie 
tylko nie przywitał się ze mną, 
ałe nawet zamknął mi drzwi 
przed nosem i powiedział na dru­
gi dzień: „Jakbyś podeszła do 
drzwi, tobym cię tak pchnął, że 
już w ięcejbyś się nie podniosła". 
Na drugi dzień n&wymyślał mi, 
że pojechałam  go zdradzić do 
W arszaw y, że on już nie będzie 
mógł je ść  po mnie, bo b-zydzi 
się mną i powiedział: „Albo ty 
w yjedziesz, albo ja  m uszę". 
W czoraj poszedł bez pożegnania 
i jeszcze go niema i już nie przyj 
dzie... O, Redaktorze, radź, co ro 
bić, żeby uwierzył, że nic nie było 
i być nigdy nie może. Może do­
prawdy źle zrobiłam, że zamiast 
z matką, pojechałam  z synem, ale 
cóż ja  teraz poradzę wobec tych 
w szystkich podejrzeń? Panie Re 
daktorze, przemów m ojej „K ot­
c e "  do serca, niech mnie nie po­
tępia, bo doprawdy nic się nie sta 
ło. Najlepszym dowodem m ojej 
m iłości je s t  to, że nie je s t ani 
piękny, ani bogaty, a jednak go 
kocham. A pppięważ go kocham,

w ięc nie mogłabym go zdradzić^ 
Już myślę, że zw arjuję z tego 
wszystkiego, chodzę, jak  błędna 
i gdyby nie możność wypłakania 
się przed T o b ą , kochany. Redąk- 
torze, doprawdy nie wiem, co - 
bym ze sobą zrobiła. W róć, Kot­
ka, do Niuni, która czeka’na Cię 
bie o każdej poi ze dnia i nocy. 
No i co mam z *ego, że jestem  ni 
by taka piękna, kiedy T o lek  
wszystko zburzył? Łzy płyną mi 
strumieniami na sam ą myśl, żć 
mogłabym go utracić n i zawsze. 
Nie mogłabym ty ć  bez mego nąj 
droższego Toleczka. Nie jestem  
jeszcze taka stara, mam zaledwie 
18-ty rok, a tyle już w ycierpia­
łam. Śmierć zabrała mi matusię, 
podli ludzie o jca. a teraz los mo­
jego Toleczka. Jestem  dziś sarna, 
zupełnie sam a... Czyż t T y , leb- 
chany RedaktOrku, mnie opuś­
cisz, każesz zginąć w te j wiel­
kiej Warszawie o tak śliskim bru 
ku? Czekam jak zbaw ienia p a n  
słów pociechy od Pana w kocha­
nym dziale w . Cztery o c z y ' i 
przyrzekani najsum ienniejsze za­
stosow anie się do rad. Gdybym 
mogła choć dostać jaką praćę...“ 

O, to byłoby najlepsze! W  tym 
celu w łaśnie proszę się zgłoiśłć 
do naszej Redakcji i zarejestro­
wać w dziale ,,Z otchłani bezrobo 
cia“. M ając pracę, uzyska. Pani 
niezależność i możność przeczeka 
nia, aż znajdzie się ktoś odpo­
wiedniejszy dla Pani nil 6w

.Kotek", — I Tolek. Odpowiedniej 
szy pod. każdym względem. Prze 
dewszyśtkiem ten jest już żonaty. 
Rozwodów nie ma. W y jść  za nie­
go Pani nie będzie mogła. To, 
zresztą nawet całe szczęście, bo 
gdyby Pa.ii za niego wyszła, ży- 
ćie !z nii,i byłoby dla Pani pie­
kłem. Czy można żyć z człowie­
kiem, tak chorobliwie zazdros­
nym ? Nie, nie można i nie jiowm 
no śięi C zy jeżeli Panią ko<Tia nn 
prawdę, powinien Pani ..wie/zyć 
na słuw o  i całkow icie? T a k , po­
winien* bezwarunkowo. Czy mó­
w i śię do kobiety, którą się kn- 
c&a: .^Pchnąłbym cię, żebyś p;ź 
w ie c e js ię  nie podniosła?" N.e, 
tale mówi łotr, który kobietę tr.rk, 
‘uje tylko ja k o : niewolnice. 
nie powiedzieć znacznie.gor/m... 
Tw ierdzę z całą  ■ stanow czo\ : 
że Tolek  nie kocha Pani ,mi o ' > 
biny. Kto kocha— przebacza, a 
wet jeżeli stanąć na stanówisw ; 
że Pani coś zawiniła, bo, nim m 
Zdaniem, nic się nie stało zdroż­
nego i nie stałoby się ijawet. 
by rzeczywiście Pani poszła d i  
baru „Pod Bukietem ". Przew ieź 
na oczach tylu ludzi nie mogłaby 
się, nic stać. A że Pani poszła do 
teatru —  to Pani świete prawo. 
Precz z Tolkiem ! Niech wraca do 
iOnV i dziecka, a piękna ireczka 
uicCh czeka na kogoś bardziej 
godnego je j urody, szczerego, 
otw artego charakteru i kochające 
SQ fc* 3*
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Uczucie przepełnienia, nieprawidło­
wą ferm entacją w jelitach, uczucie 
pełności i w zdęcia w wątrobie, z a ­
stoinę żółci, bóle w bokach, ucisk w 
piersiach i bicie serca  usuwa użycie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Jó zefa , zm niejszając zbytnie prze­
krwienie mózgu, ucisk w oczach, ser­
cu i płucach. Zalecana przez lekarzy.
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chcecie 
wyleczyć się gruntownie

PODAGRY 
REUMATYZMU?
Rwące, kłu jące bóle w członkach I stń- 
wach, opuchnlącle, obrzm ienia sta- 
wów, skrzyw ienia r ą t  l nóg, drżenia, 
kłucie, rwanie w całem  cie le , osłab e- 
nie wzroku — o to  cz ęs te  następstw a 
cierpień reum atycznych I podagry, 
k tó re  należy usunąć, w przeciwnym 
bowiem razie choroba czynić będzie 

coraz w iększo postępy.
P r o p o n u j ą  

uzdrawia:ącą , rozpuszczającą fewas 
moczowy, p rzysp ieszającą procesy  
przem iany m aterji I procasy wydzie­

linowe
kuracją wód mineralnych 

w domu.
przy pom ocy wód sztueżnyeh, zaw ierających ściś le  składniki 
je d n e co  z uzdrew e jących  źródeł naturalnych, które dobroczynna 
M atka Przyroda zesłała  chorym  w darze. Chorzyl Napiszcie do 
mnie, nie zw lekając. 6  otrgym eC e Zupełnie

b e z p i & t n i w  p ouczającą broszurę, 
PANNONIA-flPOTHEKE BŁIDAPEST 72. PoStFach 83. flb t. 356.
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B.urokratyczna kołowacizna
w  K a s i e  C n a r y c h  w  R a d o n t u

O d jed nego z n aszy ch  C z y te l­
ników  o trz y m u je m y  lis t n astę­
p u ją c y :

„ud  *.6 1932 roku jestem  pracowni 
kiem P .K .P . wydz. L/rogowego D y­
rek cji Radom skiej. Ja k o  pracownik 
czasow y jestem  ubezpieczony w Ka­
sie Chorych (Nr. leg. 25957). W zwią 
zku ze sw ojem  zajęciem  zostałem  
przeniesiony do Dęblina, gdzie zo­
stałem  zameldowany przez 8 Odcinek 
Sygnałow y do tam tejsze j Kasy Chtc 
rych.

Po otrzym anin zaśw iadczenia z 
m iejsca pracy poszedłem do Kasy 
Chorych w Dęblinie, aby mnie poin 
formowano w Jaki sposób, ja . m ając 
rouzinę w Radomiu 1 tam m ieszkając, 
mógłbym korzystać w Radomiu z  Ka 
sy  Chorych. Urzędnik dęblińskiej Ka 
sy przyłożył pieczęc na m iejscu po­
św iadczenia z m iejsca pracy I oswian 
czyi, t e  to już w ystarczy, abydi 
mógł sle leczyć w Radomiu.

W dn. 19 sierpnia zachorow ałem  
ciężko, jak  orzekł doktór, na grypę. 
Leże iuż trzeci tydzień. Ale ta w yło­
niła się kw estia mego leczenia.

Kasa Chorych w Radomiu kazała 
mi przedstaw ić przekaz z Kasy Cho­
rych w Dęblinie, grożąc mi odmówię 
niem pomocy lekarskie] (I)  ł *  wiel- 
kiem zdziwieniem p rzy ję ła  ośw iadczę 
nie m ojej żony. która pokazała stem 
pel dęblińskiej Kasy Chorych, jak o ­
by upow ażniający do leczenia w Ka­
sie Chorych w Radomin. Urzędnicz­
ka K asy Chorych radom skiej ośwlad 
czyła. że stempel nie ma znaczenia. 
te  należy jechać do Debilna I doma­
gać sle wydania na reke przekazu 1 
dopiero wtedy będę mógł korzystać 
z pomocy lekarskie j Kasy Chorych w 
Radomiu.

5 b. m. pojechała m oja matka (po­
dróż kosztowała U zł.) do Dęblina. 
W stała niedawno t  łóżka po cieżkie! 
chorobie 1 w deszcz I wichurę dotar- 
la do miasteczka Irena (4 kim. od sta 
cjl D ęblin), gdzie mieści sle dęblińska 
Kasa Chorych. Urzędnik te j Kasy oz­
najmił m ab e , że przekazów nie wyda- 
je  się na rękę. Kier ownik Kasy wyraził

również zdumienie 1 politowanie dla 
Kasy Chorych w Radomiu, która blęd 
nie InłormUje. K asa Chorych w Rado 
moi powinna się poprostu zwrócić do 
Dęblina i przekaz zostanie wysiany.

Kasa Cnorycn w  Radomiu nato­
miast dom aga się w datszym c.ągu 
przekazu oce mnie!

Prosiłbym o poimormowanię, jakich 
mam uzye argumentów, by otrzym ać 
pomoc lekarską. Czy Kasy Chorych 
nie kierują się ogotnemi przephuuu, 
tyiko każda stanowi prawa dra aizbie't

L  K.
Odpowiedź:
—  Nie wiemy, Z Kasam i Cho­

rych nigdy niewiadomo. N a me 
szczęście ubezpieczonych p o ż y ­
teczna w zasadzie instytucja ci er 
pi na kołowaciznę biurokratycz­
ną, która ubezpieczonym zjada 
zdrowie, czas i nerwy.

Może wydrukowanie Pańskie­
go listu skłoni tych patiów do bar 
dziej ludzkiego traktow ania P a­
na.

Dr. A J Z E N S Z T A T
Mila 5 przy pl. Muranowskim. 

SPEC JA LISTA  CHORÓB \VtÓ £R. 
(ostre i chroniczne), zaburzenia płcio 
we, analizy krwi, Codziennie przyjm. 
od 9 r. do 9 wiecz. Ceny lecznicowe.

Ct.oroby żołądka, wątroby, kiszek
Prześwietlenia 9 — 11 i 3 — 7 .Miedz. 
10 — 12. Specjalna Lecznica, Leszno 
3K. Porada fi *ł W izyty na miasto teł.

(jA łtlN K I SPEC JA LN Y  
Dr. M. Szterna. Senatorska 8 (przy 
Placu Teatralnw n). Sp ecja lność: cho­
roby w eneryczne (o^tre i chroniczne', 
zaburzenia płciowe. Zapobieganie po­
rady przedślubne. Analizy krwi. mo­
czu 1 nasienia. Przvim . od 9 r do 6 
,vip''7. r*>nv lee»n>cowe.

vV&pIckYCZpIE, skórne, wUjmiw, nie­
moc pic., elektroleczerue. LECZNICA 
pl. 3 Krzyży M od 8  — 8 Porada 2 Ti.

N O W O O T W O R Z O N Y  „ M A G A Z Y N  8 t W  8 J C A H S H I * .  
P o l e c a  p o  c e n t a  n i ż e j  K o i H u  d l a  r c K l a m r
1. Zegarki k ies*. z w lec*, szkłem  z 5  l a t  gwar.
2. Zegarki na r ę k ę ........................................ .....
3. Kryty ankler z 3 - ma kopertam i . . . . .
4. Budziki wyreg. do minuty
5. ^Straszaki bez zezwolenia poi. 6 -c lu  mm.

3 .9 5
5 .5 0

11.50
6 .9 5
6  95

. M a g a z y n  S z w a j c a r s k i ”  W a r s z a w a ,  G r a n i e ż n a  7

C z y  w i e s z
i e  najlepszam  widowiskiem je s t  doskonała rew ja w R E X ' i r

W S Z Y S T K O  dla WSZYSTKICH
C z y  w i e s z
że najtańszym  tea trem  sto licy  je s t  przepiękny te e tr  R  £  X ,
gdyż cenv biletów wahaja się

Od 50 groszy do 5 złotych
które b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  otrzym ać można przez cały dzle^ 

w biurze IC  A R (H otel Europejski).
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Perfumy Fu "hanga
Niezwykłe przygody pięknej żony dyplomaty

(m.) Szanghaj. Miasto tajera
nych spelunek, gdzie rozgryw a 
ją  się n a j l r k s r a  o rg je  cod  sio  
cem  ,‘iia’ t o u*. ■ytaoacf w z a ­
ułkach ulic k rw aw ych  ooraw - 
ców , k tó rzy  potrafią  z zim ną 
krw ią d źgnąć nożem  dziecko, 
kobietę i w y ro stk a ; m iasto, 
gdzie niby w ciąg le  w rzącym  
kotle śc ie ra ją  sie in teresy  kapi­
talistów  D alek iego W schodu.
Europy i A m ery k i 

*
Z okna pierw szego pietra do­

mu. położonego w dzielnicy eu­
ro p e jsk ie j w yglądała, m łoda i 
uroczn niew iasta. Nagle na smut 
n e j H  tw arzy , u kazał sie b la-
U *

U sły sza ła  dźwięk trąbki sa
m J a n d o  we i i pa oliwili przed 
domem zatrzy m ało  sie auto, z 
k tóreg o  w ysk oezv ł m łody, przy 
s to jn v  m ężczyzna.

B v ł to pierw szy sek re tarz  po 
selstw a holenderskiego. Red- 
nor Rolf. S zv b k o  wbiegł do mie 
szkarfia a u jrzaw szy  sw ą uro­
czą m ałżonkę, k rzy k n ął:

—  D laczegoś taka sm utna?
M ałżonka sek re tarza , p. W ił

helm ina, drżąc nerwow o, od- 
rżek ła :

—  W iesz  dobrze, że lękam  
się  sam otności. Ilekroć w y je ż ­
dżasz do poselstw a, chodzę jak  
błędna.

M łody sek re tarz  niezbyt sie 
p rze ją ł słow am i żony. lecz bez 
trosk o  odparł:

—  Nie przejm uj sie. D ziś wie 
czorem  idziem y na bankiet, or­
g anizow any przez m andaryna, 
F u -C h an y a. M usim y pójść. 

gdvż w razie odm ow y, Fu- 
C hang p otrak tu je  to jak o  znie­
w agę.

O koło godziny 11-e j przed 
północą R olf. w yfraczon y  pro­
w adził sw ą stro jn ie  u braną żo­
nę Pu schodach, w iod ących  do 
w spaniałych, salonów  ru -C h an  
g a  .,

S łu żba, rozstaw iona na k aż­
dym  niem al kroku, g ięła  sie w 
głębokich pokłonach przed każ 
dvm gościem .

Wilhelmina, kurczowo trzy­
mając męża pod ramię nie mog

ta  pozbyć się leku. Nie potrafi­
ła b y  dokładnie w y ja śn ić  p rzy ­
czy n y , w iedziała ty lk o , że nie 
je s t  w w salonach  F u -C h an g a 
bezpieczna.

G d y R olf z W ilhelm iną zn a­
leźli sie w salonie, zasta li tam  
szereg  osób z n ajlep szego  tow a 
rzay stw a . W k ró tce  nadszedł 
m a je s ta ty cz n y  Fu-C hang, po­
przedzony przez kilku C hińczy 
ków .

S ied ząc przy sto le  obok rad 
cy  francu skiego poselstw a, W il 
helmina odczuwała wyraźnie,
że jak ieś  natrętne o cz y  s ta ra ją  
się ja  zahyp notyzow ać.

Czuła, że blednie, że traci 
panow anie nad sobą. T o w a ­
rzysz je j — radca —  troskliw ie 
d o p y ty w ał,sie  o przy czy n ę zde 
norw ow ania. W ilhelm ina m iała 
ty lko jedna odpowiedź:

—  C ierpię na m igrenę.
B y ł to jednak w yk ręt, gdyż 

W ilhelm ina w yjątkow o tego 
w ieczora czuła się tak dziwnie 
osłabioną.

P rzed  krzesłem  je j s tanął 
Fu-C hang. W.„.<apzach ta jem n i­
czego m andaryna b łysnęły  og­
niki.

— A szlachetna pani nie bawi 
się w nędznej lepiance sługi swe 
go. F u -C h a n g a ? —  sp y tał pate 
tycznie.

W ilhelm ina poprostu nie mia 
ła sił sp o jrzeć na m andaryna. 
P o  chwili poczuła dziwnie aro ­
m aty czn y  zapach . M iał on ja k ą ś  
nieprawdopodobną m oc, gdyż 
W ilhelm ina nagle od zysk ała  hu 
m or.

O dzyskała już pani hu­
m o r? —  sp y tał uprzejm ie Fu- 
C hang.

—  O tak  —  szybko odparła , 
W ilhelm ina, ale mimo to znów i 
odczuła nieprzeparty  lęk przed i 
m andarynem .

—  M ogę pani podarow ać fla- ■ 
szfeczke tego  cudow nego środka 
leczniczego S a  to  rzadkie p er­
fumy.

W ilhelm ina lekko zadrżała. 
Nie staw iała  w cale oporu, gdy 
m andaryn w sunął je j  k ry szta łu  
wą flaszeczk e do torebki.

W  południe dnia następnego

W ilhelm ina sp oczy w ała  na szez 
longu w  sw ym  buduarze. R ozpa 
m ięty w ała  k ażay  szczegół w czo 
ra jsz e j zabaw y u F u -C h an g a.

W id zia ła  przed sobą, ja k  od­
b itk ę fo tograficzną, złow rogą 
acz obleczoną w uśm iech tw arz  
F u -C h an g a.

N agle w stała . P od esz ła  do sto 
lika, nerw ow o ch w y ciła  to reb ­
kę, dobyła flasżeczk ę i bez na­
m ysłu  głęboko w chłonęła cudów 
ny  arom at. P o czu ła  lekki za ­
w rót głow y.

Z aszła  w niej ja k a ś  n iezw ykła 
zm iana. P op rostu  nie m ogła 
znaleźć sobie m ie jsca . W reszcie  
narzuciw szy na siebie p łaszcz 
w yszła . Zupełnie nieśw iadom ie 
p rzeszła  dzielnice eu ropejską.

Z nalazła się w dzieln icy  ehiti 
sk ie j. G dy stanęła  przed domem 
F u-C hanga zatrzy m ała  sie na 
chw ilę, ale jak b y  d zia ła jąc pod 
w pływ em  ja k ie jś  ta jem n ej siły . 
w eszła...

G dv R o lf R ednor w rócił do 
domu w ielce był zdum iony nie 
obecn ością  żony. S łu żba nie u- 
tniała dać żadnej odpowiedzi.

Z aniepokojony sek re tarz  siadł 
orzv telefonie i począł dzwonić 
do w szystk ich  poselstw . Dopie 
ro rad ca poselstw a fran cu skie­
go poinform ow ał go. że sp otkał 
iego żonę w dzieln icy  ch ińskiej. 
B y ł tym faktem wieice zdumio­
ny.

—  P rz y je d ź  do mnie n a ty ch ­
m iast —  k rzyk n ął do słuchaw ki 
R olf.

O czek u jąc na p rzy jacie la  
R olf przypom niał sobie pewne 
szczegó ły  z w czora jszeg o  balu.

—  A m oże isto tn ie ten stary  
uwodziciel zag ią ł parol na mo- 
ia żorie? — m y śla ł Rolf, a przed

oczam i jeg o  u kazała  się sylw et 
ka Fu -C h an g a.

Zaledw ie do R olfa  p rzy jech a ł 
radca, sek re ta rz  w sunął do kie 
szeni nabity  brauning i obaj pa 
nowie w yszli.

W ilhelm ina w szedłszy  do do 
mu F u -C h an g a d otarła  do jeg o  
gabinetu . Zaledw ie o tw orzy ła  
drzwi, ukazał się Fu-C hang.

B y ł  rozprom ieniony.
—  W ię c  p rz y sz ła ś?  —  k rzy k  

nął. —  A ja  tak  czekałem , m y ­
ślałem , że nie podziała...

W ilhelm ina p a trz a ła  szeroko 
o tw artem i oczam i, nic nie rozu- 
m ia jąc . Zaledw ie jed nak  F u - 
C hang ch w y cił ją  w ram iona.

zrozum iała... O statk iem  sił b ro  
nila się. G ry z ła  i drapała.

N apastnik jed n ak  b y ł s iln ie j­
szy . I zapew ne W ilhelm ina pad 
łab y  o fia rą  gw ałtu , gdy nagle 
drzwi o tw a rty  się. U kazali się 
d w aj m ężczyźni.

Jed en  z nich błyskaw iczn ie 
dobył rew olw eru 1 s t r z e l i ł

F u -C h an g  celnie trafiony zw;> 
lił się na podłogę.

N azaju trz  g a z e ty  d o tiio s !v . 
że m an d ary n  F u -C h an g  z o s ta i  
zam ordow any przez d w ó ch  
szpiegów  japońskich .

T egoż dnia pociąg uwoził s e ­
k re ta rz a  p oselstw a holender­
skiego i jeg o  m ałżonkę. W :!hel 
m inę do A m sterdam u.

Dz i esi ęć p r z y k a z a ń  d l a  mę ż ó w
ode mnie 14-letnieJ warszawianki 

Do Pana Stanisława Ryszewskiego z Krakowa
1) Żeby pan nie buntował męż­

czyzn.
2 ) Mąż powinien starać się o 

pracę, żeby dać żonie utrzyma­
nie o ile je s t żonatym a nie pisać 
głupstw, takich ja k  pan.

3 )  Szkoda pańskiej żony, któ­
rą pan tak traktuje.

4 )  O ile mężczyzna przyj­
dzie do domu pijany, to żona 
nie powinna mu otworzyć drzwi.

5) Żona powinna to gotować, 
co sama lubi, bo mężczyźnie to 
nigdy się nie dogodzi.

6 )  Żona specjalnie nic nie tłu­
cze, ale powinna tłuc niedobrego 
męża.

7 )  Mąż nie powinien się wtrą­
cać do żadnej służby domowej, 
tylko żona.

7) W ychow anie dzieci należy 
do męża i żony, bo dzieci są n ie- 
tylko żony.

9 )  Nigdy mąż przed żona m e 
powinien mieć żadnych s e k re tó w , 
bo mąż i żona to jest mały św ia t 
i nigdy jedno na drugie nie p o ­
winno się buntować.

10) Zeby pan się postarał o 
pracę i na drugi raz ta k ic h  
głupstw nie pisał, a je ż e li pan 
nie ma pracy, to niech pan s o b ie  
otworzy olejarnię w K ra k o w ie .

Bo ja  mam mamusię, k tó rą  k o ­
chani nad życie i nigdy na to  n ie 
pozwolę, żeby ktoś tatusia I. li­
tował, bo m oja mamusia i lak  du 
żo cierpi.

Stała  czytelnie?1 a.

o z o r n i e  b e z  z m i a n

Z  notatnika radioamatora
Co to Jest kondensator i do czego służy?

ne. Kondensatory o pojemności zmień 
nej, t  zw. obrotowe, służą do zwięk­
szania, lub zmniejszania wartości 
elektrycznych obwodów strojnych, 
składających się z samoindukćji oiaz 
pojemności.

Jeśli dwie płytki metalowe rozdzie 
limy warstwą izolacji (szkła, miki, 
powietrza i L p.) i jedna z płytek 
naładujemy elektrycznością np do­
datnią, to n- drugiej płytce przez in­
dukcję powstana dwa rodzaje eiektry 
czności: ładunek ujemny na powierz 
chni płytki bliższej owej warstwy izo 
lacji i ładunek dodatni na drugiej po 
wierzchni. Pomiędzy płytkami w izo­
latorze wytworzy się pole elektrycz­
ne. Ody teraz ładunek dodatni odpro­
wadzimy do ziemi, to na obu płyt­
kach pozostanie pewna ilość elektrycz 
ności związanej ze sobą w ten sposób, 
że na każdej płytce znajduje sie ładu­
nek o innym znaku. Oba te ładunki 
przyciągają się uawzajem i starają 
się ze soba połączyć, lecz na drodze 
stoi izolator. Przyrząd, który mieści 
w sobie taki ładunek elektryczności 
nazywa się kondensatorem i służy do 
gromadzenia ładunku elektrycznego. 
Płytki metalowe kondensatora, któ­
rych bywa zwykle więcej niż dwie, 
zowiemy okładkami, izolator zaś — 
dielektrykiem.

Zdolność gromadzenia większych 
Inb m niejszych ładunków elektrycz­
nych w kondensatorze nazywamy po­
jemnością. Pojem ność zależna jest od 
powierzchni płytek i grubości izolato 
ra- oraz od rodzaju materiału użytego 
na płytki i izolator. Im mniejsza bę­
dzie grubość izolatora, oraz im więk­
sza będzie powierzchnia płytek, tern 
w le k ła  będzie pojemność konden­
satora.

Kondensatory używamy w odbior­
nikach radiowych wszędzie, gdzie 
chcemy zgrupować ładunki elekt rycz-

Kondensator nie przepuszcza prądu 
stałego, t  J. płynącego stale w jed­
nym klerunkn, natomiast z łatw ością 
przepuszcza prąd zmienny, t. j. zmie 
niajacy kierunek. To też kondensato­
ra używamy wszędzie tam, gdzie 
chcemy postawić prądowi stałemu 
zaporę, a przepuścić prąd zmienny 
Im większa będzie pojemność konden 
satora, tern wolniej drgający pra,d 
przepuści on swobodnie, inaczej czy 
li jak mówimy, kondensator stanowi 
opór w sposób odwrotnie proporcjo­
nalny dla prądn zmiennego, zależny 
“u pojemności i od częstotliwości 
drgań tego prądu.

Kondensatory używane w odbior­
nikach radiowych m ają zwykle 
Ksztatt rurek. Kondensatory obroto­
we, o pojemności zmiennej, składaja 
się z części nieruchomej, t. zw. stato- 
ra i części ruchomej, obraca jące j się 
nf  ?SI' ,czyli t. zw. rotora. Zarówno 
? u i - m  ’ rotor składa się z kilku, 
lub kilkunastu ptytek metalowych, 
tak urządzonych, że podczas obraca 
nta skali, płytki rotora, wchodzą po­
między płytki statora, nie dotykając 
ich bezpośrednio, sa bowiem od nicli 
starannie odizolowane albo przy po 
mocy powietrza (w kondensatorach 
t .ztv. Pow ietrznych), albo przy po­
mocy mikanitu, tarbonitu i papieru
(w kondensatorach t  zw. mikowych).

Co słychać w zaktesie m ody? Ja ­
kie nowości przynosi sezon jesienny ? 
Sa to pytania, które zadaje każda ko 
bieta (nie bytaby przecież kobietą, 
gdyby o to nie pytaia), w t, zw. s e ­
zonie jesiennym, kiedy to zawsze na 
ieży spodziewać się najbardziej rewe 
lacy jnych zmian w dziedzinę toalet 
damskich. Ale jakoś w tym roku je ­
sień me przynosi żadnych specjalnych 
sensacyj. D yktatorzy mody —  kraw ­
cy paryscy, nadal podtrzymują z nie 
wielkiemi tylko odchyleniami dotycli 
czas panującą nam łaskaw ie modę 
długich sukien, smukłych sylw etek i...

I ramion już nie tak bardzo kan­
ciasto rysujących się i poszerzają­
cych u góry sylw etki pani. Owszem, 
rękawy będą nadal bufiaste, nadal bę 
dą modne wszelkie pelerynki i skrzy­
dełka, z tem jednakże zastrzeżeniem, 
że linja ramion w ten sposób zazna­
czona. będzie rysow ać się hardziej 
kobieco, łagodnie, a kto wie, czy na­
wet nie będą w rezultacie modne ra­
miona spadziste.

Poza tem jest Jednak nowinka. Po­

dobno modne będą wyraźnie zaokrą­
glone biusty i lekko zaznaczone b io ­
dra, co m aja podkreślać suknie zwę­
żające się w okolicy kolan, a rozsze­
rzające u dotu wachlarzowato. 
W szystko to razem wygląda conaj- 
mniej na powrót mody z przed Ja t.. 
25.

Ano, zobaczym y. A narazie? Na- 
razie nosi się nadal sukienki długie, 
może nawet o parę centymetfów 
dłuższe niż w roku ubiegłym i przy­
legające ściśle do figury. U dołu, po­
niżej kolan suknie te rozszerzają się 
zaponrocą dyskretnych, maskowa­
nych fałd. kloszów lub też układa­
nych w pliski falban. Linia stanu znai 
duje się jeszcze w dalszym ciągu u 
jakie 2 cm. ponad właściwa linia.

A teraz modne kaprysy. Spójrzcie 
więc na podane modele, które są je- 
sieiniemi biuletynami z królestwa mo 
dy. Widzimy w ięc, że suknie te (wy 
konywane sa zresztą z najbardziej 
obecnie modnych wełenek, (iak np. 
angora, georgett* wełniana t t- p.) 
posiadają niesłychana prostotę i od-

,  zna e ta  ją  sie przytem  prawdziwym 
szykiem i elegancją. Na czem to poi- 
ga? W łaśnie na pozornie skromnym 
a jednak, jeśli chodzi o krój —  skom 
piikowanym fasonie sukni

Spójrzmy na model pierwszy. Jest 
to suknia z modnej angory w k o l o  
rze t jm a t  Ozdobę stanowią frendzel 
ki nacinane w  m ateriale, z którego y  
wykonano. Snknia ta posiada długie, 
wąskie rękaw y oraz drugie, krócim - 
kie, które na nie zachodzą. Orygi ­
nalny i efektowny model drugi, w y ­
konany je s t z wełny w kolorze oliw  ­
kowo -  zielonym i posiada t y l ko  
krótkie rękaw eczki. Ostatnia sukien­
ka, w modnym kolorze bleu, posiad.. 
pozornie prosty lecz bardzo niezw ' - 
ŁłT Krój l  ozdobiona je s t  stalowemi 
guzikami.

I jeszcze jedno. Coś, co jest bardzo 
charakterystyczne dla nadcb ul ei 
mody — wszystkie •• po­
siadają dekoltów / i ' .kn

d szyje. W> gi.idu ni bardzo f ',c- 
gaccko i dystyngowanie.
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Dyżur aptek w Krakewii
d z ie  j » y  i k o c n y  :

Apteka pod Słorioem A — B Rynek 43- 
Apteka pod Eskulapem Gertrudy 1 
Apteka pod Matką Boską Krowoder­
ska 74 A pteka w Dęb “ kach Ko­
nopnickiej 3. Apteka pod Złotym O r ­
łem Krakowska 9. Apteka Mogilska 16.

d z ie n n y :
Apteka pod Koroną Rynek Gł 22 

Apteka pod Gwiazdą Florjańska 5. 
Apteka pod Opatrznością K arm elicka  
23. Apteka Warszawska Aleja 29 L i­
stopada 5. Apteka pod Aniołem Diet- 
lowska 76.

Apteka pod Opatrznością Brodziń­
skiego 1.

Ze sportu
K alend arzyit s p o r to w y

■a dzień 10 września b. r.
M ię d z y p a ń s tw o w e

Godz. 15.45 boisko Wisły Bu­
dapeszt—Kraków sędzia p. Ro- 
zenfeld z Bielska.

M is tr z o s tw a  k l.  O

Godz. 11-ta bcisko Z. F. G 
Z. F. G.— Czarni sędria p. W o­
łoszyn. C . 11 boisko Olszy Pa­
tria— Nadwislan sędzia p.Scnim- 
scheiner. G . 11 bo sko Lcgji 
O rlęta— Hakoah sędzia p. Mohy- 
ła. G. 3 boisko Sandecji Nowy 
Sącz Sandecja — Z. M. S . sę­
dzia p. Jachowicz. G. 11 bcisko 
P. W. i W. F. Bochnia Bocheń­
ski— Reprez. Krakowa sędzia p. 
Kochanek. G. 4 .3C boisko Trze­
bini Trzebinia, Trzebinia— Pocz­
towcy (Katowice) sędzia p. Lóf- 
felholz.

Mi iz r z o stw o  k l .  C
Godz. 9.15 boisko Stadjonu 

Wieliczka Ari— Borek sędzia p. 
Ungar. G. 11 boisko Unji Le- 
gjon— Maraton sędzia p. Paw­
łowski. G. 11.15 boisko Stad!o- 
nu Wieliczka Sokół (W iel.)— 
Prokncim sędzi? p. Zapiór.

P u h a r  K. O. Z. P. N.
Godz. 9 bcisko Makkat i Mak- 

kabi 111.— Podgórze III. sędzia 
p. Scherer. G. 9 boisko Olszy 
Olsza II.— Grzegórzecki II. sę­
dzia p. Huppert. G. 9 boisko 
Legji Legja II.— Cracovia II. sę­
dzia p. Kowal. G. 9 boisko Ko­
rony Nadwiślan 11.— Kabel II. 
sędzia p. Mgr. Lew. G. 9.30 
boisko Sparty Sparta II.— Wa­
wel U. sędzia p. Bartyzel. G. 10 
boisko Wawelu Polonia II.— 
Czarni II. sędzia p. Wiessen. 
G. 10.30 boisko Korony Koro­
na II.—-Podgórze U. sędzia p. 
Mgr. Lipschiitz. G. 11 boisko 
Makaabi Makkabi II.— Zwierzy­
niecki U. sędzia p. Sonenschein. 
G. 12 boisko W isły Wisła II.— 
Wawel II. sędzia p. Liebling.

Turniej „Maratonu**
W niedzielę dn. 10 bm. od­

będą się na boicku W isły dalsze 
rozgrywki turnieju.

>odz. 8*30 Garbarnia— Siła na­
groda pocieszenia, sędzia p. 
Gumplow.cz. G. 9*30 Korona— 
Podgórze nagroda turnieju, sę­
dzia p. Gumplowicz. G. 9*34 
W isła— Unja finał nagrody tur­
niejowej. sędzia p. Lieberman. 
G. 10 06 Rozgrywka o 3 i 4 
miejsce o nagrodę pocieszenia, 
sędzia p. Knobel. G. 10*38 Roz­
grywka o 3 i 4 ir:ejsce turnieju, 
sędzia p. Gauda. C. 11 10 Roz­
grywka pocieszenia finałowa, sę­
dzia p. Seidner. G. 11*42 Rozgr. 
finałowa turnieju, sędzia p. Lust- 
garten- G. 12*14 Rozgrywka o 
nagrodę moralnego zwycięscy 
turnieju, sędzia p. Arczyński.

Po ukończeniu rozgrywek na­
stąpi bezpośrednie rozdanie 
nagród.

Stoły m arm urow e (7 sztuk) 
oraz lustro okazyjnie do sprze­
dania zgłoszenia w redakcji.

KRONIKA K R A K O W A
Akt oskanenia przeciw Enilowi i OMpji Balkon

Zgodnie z naszą zapowiedzią 
w dn.'u wczorajszym, podajemy 
niniejszym oryginalny odpis aktu 
oskarżenia przeciw Emilowi i 
Olimpji Batków,
W. Krakowie, dcia 23 stycznia 1933 

Ds 6048/32

AkŁ O sk a r z tn ia !
Oskarżam: Emiljana B a tk ę

ur. 4. II. 1887 w Krakowie, tu 
przynależ, i zam. rzym. kat. em. 
urzędn. m. Krakowa bez ma­
jątku syna Wojciecha i Marji,
0 to że:

dnia 3 września 1929 w Kra­
kowie w celu osiągnięcia dla sie­
bie korzyści majątkowej w kwo­
cie zł. 2000’— doprowadził Ru­
dolfa Spohna do niekorzystnego 
rozporządzenia swem m eniem za 
pomocą wprowadzenia go w błąd, 
że za udzieloną mu w powyż* 
szej wysokości pożyczkę przepro­
wadzi adaptację w dzierżawio- 
nem przez siebie gospodarstwie 
poczem po 3 miesircach poży­
czoną mu kwotę zwróci.

Czyn ten jest występkiem 
z art. 264 § 1 kk. i ulega karze 
z tego przepisu przy zastoso 
waniu art. 42 § 2 kk.

Wnoszę o przeprowadzenie 
rozprawy przed jednoosobowym 
Sądem Okręgowym Wydz. Karny 
w Krakowie.

U z a s a d n i e n i e !
W r. 1929 przeprowadzał po­

krzywdzony budowę przy ul. 
Juljusza Lea w której to dziel­
nicy sprawował wówczas funkcję 
Komisarza Obwodowego Mag. 
m. Krakowa osk. — z racji tego 
stanowiska służbowego zawiązał 
osk. z pokrzywdzonym znajo­
mość, a  wyzyskując to swe sta­
nowisko i wiedząc, że pokrzyw­
dzony może obawiać się szykan
1 dlatego będzie mu powolny, 
prosił go o pożyczkę zł. 2000.

Kwotę tę pokrzywdzony zobo­
wiązał się zwrócić w przeciągu 
3 miesięcy, przyczem kaoewnił 
pokrzywdzonego o swej wypła­
calności, twierdząc, że za po­
mocą pożyczonej kwoty poczyni 
adaptacje w dzierżawionym przez 
siebie gospodarstwie. Po tych 
kłamliwych przedstawień oraz 
sądząc, że pożyczona kwota ma 
należyte zabezpieczenie w ma­
jątku dzierżawionego rzekomo 
przez osk. gospodarstwa, udzielił 
mu pokrzywdzony pożyczki 
w kwocie zł. 2000.

Gdy jednak pożyczka na cza­
sie nie została zwrócona i z mo­
cy wyroku sądowego wdrożono 
osk. egzekucję, okazało się, że 
osk. nie posiada żadnego ma­
jątku, gospodarstwo dzierżawiła 
teściowa osk., i jej własnością 
były znajdujące się tam rucho­
mości, a pensja osk. była zajęta 
na 20 lat naprzód, wobec czego 
osk., by nawet w części swych 
wierzycieli nie zaspakajać prze­
szedł w stan spoezynkn. Po­
wyższe działanie osk. uzasadnia 
wtedy w pełni oskarżenie go o 
występek z art. 264 § 1 kk.

Dr. Kazimierz Boryczko 
W weprok. rej. II.

W K rakow ie dnia 8 czerwea 1933
Da 6048/32 

2
Dodatkowy akt osk* rżenia!

do aktu oskarżenia z dnia 23 I. 
1933 r. Ds. 6048/32 
Oskarżani: 1) Emiljana Batkę 
ur. 4/11 1887 w Krakowie, tu 
przynal. i zam. PI. Przystanek 
4, rzym.-kat., żonatego, emeryta 
syna W ojciecha i Marji.

2) Olimpję Batkową 
ur. 31/X 1894 w Krakowie, tu 
przynal. i zam. rzym.-kat. żonę 
Emila, córkę Franciszka i J ój efy, 

o to ż e : 
dnia 1 lipca 1931, w Krakowie 
w celu osiągnięcia dla siebie ko­
rzyści majątkowej w kwocie Zł.

2000*— doprowadzili Rudolfa 
Kowalika za pomocą wprowa­
dzenia go w błąd przez przed­
stawienie, że udzieloną im w tej 
wysokości pożyczkę wystara się 
pokrzywdzonemu osk. Batko, o 
stałą posadę rządową, lub samo­
rządową, do niekorzystnego roz­
porządzenia swem mieniem, a to 
do wręczenia im kwoty Zł. 2000’— 
których mu nie zwrócili-

Czyn ten jest występkiem z 
art. 264 § 1 kk., a osk. ulegają 
karze z tego przepisu przy za­
stosowaniu art. 48 § 2 kk.

Wnoszę o przeprowadzenie 
rozprawy przed jednoosobowym 
Sądem Okręgowym, W yJział 
Karny w Krakowie.

Uzasadnienie.
Oskarżeni od dłuższego cza­

su trudnili się różnego rodzaju 
wyłudzeniami od ludz’’ pieniędzy. 
Z chwilą gdy ich czyny stały się 
podstawą dochodzeń, weszła w 
życie ustawa amnestyjna i na 
jej zasadzie zostały przeciw nim 
2 sprawy umorzone. Cdy się 
jednak okazało, że nadużycia 
oskarżonych zakrojone są na 
większą skalę, nie można przy­
puszczać, by kara ich czekająca 
mogła dochodzić tylko do 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności i dla­
tego wniesiono akt oskarżenia z 
dnia 23 1. 1933 r., oraz niniej­
szy. W obu tych sprawy pod 
pretekstem pożyczki wyłudzono 
od pokrzywdzonych po Zł. 2Ó00. 
Zwrotu tej kwoty wobec opła­
kanego stanu majątkowego oskar­
żonych nie może się pokrzyw­
dzony Kowalik spodziewać, a 
gdy nadto^sk. Batko nawet przy­
rzeczenia postarania się po­
krzywdzonemu o posadę nie do* 
trzymał, a umowę z pokrzyw­
dzonym zawierali oboje oskar­
żeni, akt oskarżenia jest uza­
sadniony.

D r, Kazimierz Boryczko 
Wiceprok. rej. II.

Największa bolączką mas -  drożyzna artykułów pierwszej potrzeby
Podczas, gdy zagranicą każda 

nieuzasadniona podwyżka cen ar­
tykułów powszechnej konsumeji 
wywołuje zacięte kampanje pra­
sowe jednostek i związków pra­
cowników w Polsce, a w szcze­
gólności w Krakowie najżywot* 
niejsza sprawa dla bytu każdego 
pracownika „cena towaru*‘ nie­
śmiało i skiomnie wkracza cza­
sem na łamy naszej prasy, roz­
zuchwalając kupców i przemy­
słowców. To też n.iłą niespo­
dziankę stanowi list profesora 
gimnazjalnego, ostro krytykują­
cego ostatnio w „Ostatnich W ia­
domościach Krukowskich" wy­
zysk piekarzy i rzeźników w Kra­
kowie. Je s t to jednak zamało — 
i kwestja ta wymaga obszerniej­
szej dyskusji. Na chlebie i mięsie 
nie kończy się wyzysk i konsum- 
cja, o czem każdy inteligent 
pracujący pobierający obecnie

w złotych mniej niż przed wojną 
w koronach przy cenach kilka­
set r«zy wyższych towarów wie 
nadto dobrza. I tu tkwi motto 
kryzysu tj. w dyspozycji między 
kosztami produkcji a ceną targo­
wą. Krótko mówiąc wszystko 
jest za drogie — tak w stosunku 
do obiegu pieiiądza, jak i ceny 
produkcji lub obliczone przez 
fiskus,że uniemożliwia normalną 
konsumeję. Porównajmy więc np. 
przedwojenne, i zastanówmy się, 
dla kogo przeznaczone są te 
towary i jak niema być stagna­
cji. I tak w 1914 roku koszto­
wało w koronach i halerzach, 
1 bułka aż 2 halerze, a 6 bułek 
10 halerzy. Paczki tytoniów po 
13 i 17 centów, dziś po 90 gro­
szy i 1*40 zł.

Dwa pudełka zapałek aż 1 
centa, dziś 20 groszy. Za sól 
opłata równała się 10 halerzom

Spirytus kosztował litr 3*52 koron 
R jm  „ „ 3*60 „
Wódka „ „ 2*52 „
Wino białe,, „ 1*70 „
Piwo Okocim ,, —*52 „
Węgiel kosztował aż 2*24 koron 
za 100 k‘g, a krzepiący cukier 
„skandal' 20 wieku, tylko 84—90 
halerzy, a dziś od 1’50—l*80zł.

A porównajmy ceny owoców, 
wiktuałów, galanterji, to prze­
razi nas różnica cen mimo po­
stępu technicznego i nacjonali­
zacji pracy tak wysokich. I to 
właśnie tworzy kryzys, ogoło­
cenie tłumu konsumentów licho 
płatnych z pieniądza i stosy 
pieniądza towaru w rękach 
jednostek.

Niechże więc zasada „tama 
cena, a duży obrót" stanie się 
dewizą państw kapitał, stycznych, 
a;demokracja gospodarcza ura­
tuje świat z kryzysu.

Urzędnik państwowy K. M.

Teatr miejaki popok. „Spraw a Moniki" 
wiecz. „C arm en" 

e a ir  bagatela „Raj m iłości"
CytL Starnawskich na Błoniach począ* 

tek  o godz. 4 i 8.30 wiecz.

Kina.
Adrias „B laski i cienie miłości" 
Apollo „D r. M oreau"
A tla i j c  „H o te l studentów "
Dom i r  filier aa „B iała księżna" 
'roirleń „P od  Kuratelą"

Sztuka „K ról cyganów"
Słońce: „Moskwa bez Piaski"
Świt „Wielka klatka*1
U ciecha „Tajem nica ogrodu Zoo"
W anda „O sta tn ia  carow a"

R A D J O
Niedziela 10 września 1933

Krakóu, Godz. 10.00 N abożeństw o 
z W ilna, 1-37 H ejnał z W ieży Mar- 
jackiej, 12.15 Poranek ninzyczny, 14.00 
Transm . z uTjrsz ., 14.20 Płyty gram ., 
14-45 Pogadanka d la  rolników , 15.05 
M nzjka lekka, 16.00 P rogram  dla mło­
dzieży, 16.30 R ecital śpiewaczy, 17.00 
O dczyt: „Z>ziecko robotnicze w o k re ­
sie przedszkolnym ". 17.15 Międzyna­
rodow e spotb -ni> p iłkarsk ie  P o lska— 
Jr-^osławjo, 18,25 W iadom ości z pola 
bitwy poci W iedniem , 18.40 Gawędy 
podhalańskie, 19.00 Słnchowisko, 19,40 
Skrzynka pocztow o-teehniczna, 20.00 
K oncert, 20. jQ Dziennik wiecz., 21.00 
„Na w toułaj fali lw ow skiej", 22.00 Mu­
zyka tan. i \naraz ., 22.25 W iadom ości 
sp o rt., 22,40 Kom. m eteor., 22.45 Mns, 
taneczna,

S en s.sy jn y  pi ogram  
Cyrku Staniew&kich

Zjeżdżający do i m  c o  roku Cyrk 
Staniewskich przynosi nam zawsze 
świetny i pełnowartościowy progrąm, 
którego naprawdę dotąd Kraków nie 
widział. Trudno pisać o wszystkich  
atrakcjach, lecz warto nadmienić nie­
zrównane produkcje Lepomme’a z 
Uizzpanji, który na linii dokonuje 
cudów, jego równowaga i zręczność 
wprowadza widza w podziw. Kapitan 
Wall ze sw ejnsi 120 krokodylami 
oklaskiwany ja -t  Lez przeiwy. Na 
szczególną wsuiiaakę zasługuj ej, (gwia­
zdor" p. Fredo Marjon grający na 
wszystkich insti dhieutach wydobywa­
jąc z ust meludje zdubył sobie rze­
czywiście mianu mistrza bez konkn- 
rencji. Nadto szereg emocji zobaczysz 
codziennie i nikt aie pożałuje wstę­
pując do yrka I tury rozbił swe na­
mioty na Błoniach.

O d p o w ied z i R edak cji:
P. R . A, ty kulika Pańskiego p . t. 

„Pokręcunybatek" i „Luchabatkewa" 
na razie amieścić nie możemy, — a 
to przedewszystklem dlatego, że nie 
pod tł Pan swojego adresu, a powtóre, 
że praniem bradów z intymnego ży­
cia — boi powoda — nie zajmujemy 
się. — Wobec tego do kosza !

Nieszczęśliwy wypadek szewca w Krakowie
Nu .stację pogotowia ratunko­

wego w Krakowie przywieziono 
wczoraj W ojc.echa Klema lat 68 
szewca, zam. przy ul. Różanej

9, który został potrącony przez 
dorożką i doznr złamania kości 
podudzia nogi prawej oraz sze­
reg obrażeń na całym ciele.

Po udzieleniu piewszej pomo­
cy przez lekarza pogotow ia 
przewieziono Klema do szpitala 
św. Łazarza.

Krwawa bójka w jatkach Dominikańskich
Jatki Dominikańskie w Krako­

wie były wczoraj widownią krwa­
wego napadu.

Miarowicie na przechodzącego

masarza napadł sprzedawca ga­
zet i krwawo pobił masarza 
scyzorykiem.

Poranionego opatrzył lekarz

pogotowia, a napastnikiem zajęła 
się policja.

Z powodu śledztwa nazwiska 
trzymane są w tajemnicy.

Bezbożnik  przed sąd em  w Krakow ie
Przed Sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiadł wczo­
raj na ławie oskarżonych Jan 
Fijałka, lat 41, z Zabierzowa 
osk. o to, że dn. 9. III. 1933 r. 
publicznie bluźnił i wyszydzał 
wierzenie o Sądzie Ostatecznym

uznane prawnie wyznania rzym­
sko-katolickie. Osk. po nabo­
żeństwie gdy wyszedł z kościo­
ła w Zabierzowie wyśmiewał 
Sąd Boży i używał publicznie 
nie dających się opuać ordy­
narnych słów. Oskarżony do

winy się nie poczuwa. Po prze­
prowadzonej rozprawie sąd wy­
dał wyrok uwalniający oskar­
żonego od v Iny i kary.

Rozprawie przew, s. o. dr. 
Traczew sli, osk. prok. dr. Szy* 
puła, bronił adw. dr. VTusatowski.

Aresztowany za pobicie 
tapicera

Policja krakowska aresztowała 
Gugułę Juljana, lat 21, zam. 
przy ul. Gęsiej 8, za krwawe 
pobicie nożem Jana Dudzika, 
tapicera, zam. przy ul. Krakow­
skiej 45. Dudzik po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy przez le ­
karza pogotowia ratunkowego 
Dozostawiony został opiece do­
mowej.

Kradzież w fabryce Optima

Policja krakowska aresztowała 
2 osoby za systematyczną kra­
dzież czekolady w fabryce O pti­
ma o nieustalonej bliżej wartości. 
Nazwiska zatrzymanych dla do­
bra dochodzeń trzymane są w 
tajemnicy.

1 Walne dli lokatori# «
Urząd Rozjemczy w Warsza­

wie rozstrzygnął wczoraj bardzo 
ważną sprawę:

Sprawa wynikła z powództwa 
adw. Sokołowskiej w imieniu 
zakł. „Evaryst“ przeciw „Assi- 
curazionifj Generali" do urzędu 
rozjemczego z żądaniem ustale­
nia podstawowego kcmornegc. 
Skarga opiewała, ie  komorne za 
zajmowany przez powoda lokal 
w nadbudówce, wynoszące 1424 
zł. miesięcznie, jest zbyt wygó­
rowane.

Urząd rozjemczy zgodnie u- 
znał, ze nadbudowanie domu 
nie wyklucza wcale stosowania 
ustawy o ochronie lokatorów w 
domu stanowiącym jedną gospo~ 
darczą całość z nadbudówką i 
zm niejszył komorne do 1130 zł.
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